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„GŁOS NARODU: 

W r. 1899 wychodzić będzie „Głos Narodu* 
na tychsamych co dotąd warunkach codziennie, 
z wyjątkiem niedziel i świąt, dla abonentów miej- 
scowych. w osobnej zaś wieczornej edycji dla 
prenumeratorów prowincjonalnych. 

Warunki przedpłaty przedstawiają się jak 


następuje : i 

w Krakowie : na prowincji : 
rocznie Zir. 16— rocznie złr. 20— 
kwartalnie - w = kwartalnie „o BV 
miesięcznie > „ 186 miesięcznie 770) 

wNiemczeci : w innych krajach 

A Europy : 
rocznie Złr. 24— rocznie Złr. 26'40 
kwartalnie „o 6— kwartalnie „ 6:60 
miesięcznie m 3= miesięcznie . ,„ 220 


_ Każdy nowoprzystępujący obonent otrzyma 
bezplatnie początek drukujących się w Głosie Na- 
rodu nader sensacyjnychi zajmujących powieści pt. 


DZIEWCZYNY. BEZIMIENNE 
przez Wilke Collinsa (drukowane w feljetonie) 
oraz |Intryganei powieść historyczna z XVIII 
wieku przez F. Zobeltitza (drukowane w tygo- 
dniowym dodatku powieściowym). 

W ciągu roku przyszłego zamierzamy druko- 
wać między innemi w dodatkach i w feljetonie 
powieści Dickensa, Jokaia, Tołstoja, z oryginal- 
nych zaś utworów powieściowych „Pamiętniki ex- 
dziedzica z dapiskami ex-pachciarza" przez je- 


> 


dnego z wybitniejszych warszawskich powieście+= 


pisarzy. 

W pierwszym. kwartale rozpoczynającego się 
roku przeznaczamy dziesięć kosztownych upomin- 
ków, dla wylosowanych czterech miejskich i sze- 
sciu prowiucionalmych abonentów, przy końcu zaś 
roku każdemu z całorocznych abonentów cenne 
praktyczne premjum, które będzie stanowić 
w każden gospodarstwie nader pożądaną i uży- 
teczną niespodziankę. 

Prosimy © wczesne nadsyłanie prentmeratv. 
gdyż wobec ciągle wzrastającego nakładu, później 
przybywający abonenci mogliby być «audio 
nieotzyinaui+ wyczerpanyeh początkowych nume- 
rów roku. 


Poster paltykiroyjij wrota 808 


Zadne mocąpstyo oprócz chyba jednych Sta- 
nów Zjednoczomych* Północnej Ameryki nie może 
się w roku ro Boje: o minionym tak świetnymi 
pochlubić rezultatami swej polityki, jak Rosja, 
z ta różnica. że podczas gdy demokratyczno-re- 
publikańskie >tany Zjednoczone snkcesy swe za- 
wńzięczają przemocy orężnej i zwycięstwom na polu 
bitwy. autokratyczna Rosja osiągnęła takowe wśród 
najglębszegu pokoju, za pomocą zręcznych dzieł 
pokojowych i mistrzowskiej gry dyplomatycznej. 
Postępy kosji uwydamiają się jaskrawo na trzech 
odległych punktach kuli ziemskiej: na półwyspie 
bałkańskim w t. zw. europejskiej kwestji wscho- 
dniej. na dalekim Wschodzie azjatyckim w Chi- 
nach wobec Anglji. wreszcie w Azji centralnej 
na pograniczu sfery rosyjskiej i angielskiej. 

Na półwyspie bałkańskim przeprowadziła Ro- 
sja nadzwyczajną zręcznością dyplomatyczną po- 
mimo oporu sultana, Niemiec i związanych z ty- 
mi nieszczęśliwie Austro-Węgier oddanie najwyż- 
szej władzy na Krecie księciu greckiemu Jerze- 
mu, który już zaczął takową sprawować jako 
komisarz Z ramienia czterech mocatrstw. biorących 
udzial w pacyfikacji nieszczęśliwej wyspy. Car 
Mikolaj chcial osobiście spłacić dług wdzięczno- 
ści wobec tego młodego i dzielnego księcia. któ- 
ry mit ocali życie w Japonji. kiedy obłąkany 
policjant w niego godził, Mocarstwa zagwaran- 
towaly wprawdzie sułtanowi i nadal „zwierzchni- 


_ Kupujcie tylko. 


w Saloniki, do czego po echu dążą. 


GŁOS NARODU 


Wychodzi codziennie, z wyjatkiem świąt i niedziel, o godzinie 10 zraka. 
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ctwo“ nad Kretą, ale sam padyszach wie najle- 
piej, że to jego zwierzchnictwo jest iluzorycz- 
| nem, podobnie jak w Bośni i Herzogowinie, w 
Egipcie lub na Cyprze. Co jednak najwięcej jest 
podziwienia godnem w dyplomatycznej grze Ro- 
sji, to owa umiejętność wzbudzania sympatji u 
obu stron równocześnie. Podczas gdy Niemcy zy- 
skały tylko przyjaźń Turcji, a wzbudziły nieu- 
fność ku sobie Grecji i innych państw bałkań- 
skich; podczas gdy odwrotnie Francja i Anglja 
u tych ostatnich zyskały zaufanie, natomiast u 
sułtana popadły w niełaską, Rosja z jednej stro- 
ny jest uważana za oswobodzicielkę clirześcijań- 
stwa i helenizmu na Krecie z pod krwawego i 
fanatycznego jarzma półksiężyca i jako taka bez- 
graniczne zyskała zaufanie tak u Grecji, jak u 
słowiańskich państewek, które wszystkie zawdzię- 
czają swą niepodległość Rosji, a z drugiej stro- 
ny utwierdziła się także w zaufaniu sułtana, któ- 
rego obrońcą mieni się być i wobec którego 
sobie przypisuje zasługę zachowania mu choć pozo- 
rów władzy tureckiej na Krecie. Przytem sułtan 
wie, że żadne mocarstwo takiego nań nacisku 
nie zdoła wywrzeć, jak Rosja i że Turcja z jej 
objęć wyrwać się nie może, zwłaszcza od czasu 
tak potężnego rozwoju rosyjskiej floty czarno- 
morskiej, która w 30 godzin może zawitać pod 
Carogrodem, gdy zechce. 
| Wreszcie Rossja nie jest dziś odosobnioną na 
półwyspie bałkańskim. Pamiętne porozumienie 
pomiędzy Rosją a naszem mgocarstwem, osiągnię- 
ae za bytności naszego monarchy w Petersburgu 
w kwietniu r. 1897, które znalazło praktyczny 
wyraz we wspólnej nocie obustronnych ministrów 
, spraw zagranicznych do państewek bałkańskich 
po wybuchu wojny grecko-tureckiej, utwierdziło 
się, pogłębiło i coraz serdecznięjsze między obu 
państwami ugruutowało stosunki i to nawet na 
niebezpiecznym terenie dawnej rywalizacji, na 
półwyspie bałkańskim. Wielkie też wrażenie zro- 
bila osęentacyjnu — dotąd niepraktykowana = 
wigjie cesarza Franciszka Józefa L, którą za- 
saczyćii ambasadę rosyjską w gdniu imienin cara 
Mikolaja. Zbliżenie się Anstrji do Rosji jest z 
jednej strony wypływem rozwoju narodowościo- 
wych stosunków Austrji i słabnięcia trójprzymie- 
rza. z drugiej strony potrzebą polityki austrjac- 
kiej, bo bez zezwolenia Rosji, Austro-Węgry nie 
mogą wcielić definitywnie Bośni i Hercogowiny 
w swój organizm, ami oprzeć się o'morze Fgejskie 
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Wyswobodzenie Krety jest to zamaskowany 
częściowy podział ciała „chorego człowieka*. po 
którym nastąpią dalsze większe — znowu we- 
dle woli i dążeń Rosji. ho jej pozycja wobec 
Turcji jest dzisiaj dominującą. Ma jeszcze Tur- 
cja swą Albanię, Macedonję, Armenję, wszystko 
owoce do podzialu dojrzałe. 

Na dalekim Wschodzie azjatyckim 
wpływ Rosji zatryumfował zupełnie nad wpły- 
wem Anglji w Pekinie i w całych północnych 
Chinach. pomimo tylokrotnych gróżb wojennych 
Anglji, które Rosja po prostu ignorowała. (ała 
Mandżurja chińska jest dzisiaj faktycznie ro- 
syjską prowincją, w Port A rturze i w Ta- 
lienwan. zamienionych w groźne twierdze lądowe 
i morskie i w centra rosyjskiej kultury, ma Rosja 
ważne oparcie o Ocean Spokojny. Port Artur 
jest już koleją połączony, tak z koleją mandżu- 
ryjską. jak z Władywostokiem, kolej trans- 
syberyjska, owo może największe dzieło kul- 
tury XIX wieku, jest już doprowadzona prawie 
do Irkucka. Pekin jest na oścież otwarty wpły- 
wom rosyjskiej kultury. w Port Arturze powsta- 
ła filja wielkiego banku chińsko-rosyjskiego. 

W Centralnej Azji Rosja nosi się z ol- 
brzymimi projektami kolejowymi. które, zrealizo- 
wane. będą tylko pomostem do zdobycia Indyj i 
zadania ciosu śmiertelnego / wszechświato- 
wej potędze Angl]. Pogłoski o zamuierzonem na- 
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bycin stacji węglowej dla marynarki rosyjskiej 
w Afryce wschodniej nad Morzem Czerwonem 
na razie wprawdzie, przynajmniej o ile dotyczy 
sułtanatu Raheitu, stojącego pod protektora- 
tem Włoch, nie sprawdziły się; mimo to Rosja 
nie spocznie, zanim się nad Morzem Czerwonem 
nie usadzi, gdzie będzie flankowała pozycję an- 
gielską w Indjach i w połączeniu z Abisynją i 
Francją, zagrozić może nawet pozycji angielskiej 
nad Nilem. 

Konieczność walnej i ostatecznej rozprawy 
między „niedźwiedziem Północy“ a „wielorybem* 
angielskim zbliża się powoli ale staie, i być mo- 
że doczekamy się jeszcze sprawdzenia starego 
podania, krążącego między ludem indyjskim, że 
biały naród z północy posiędzie kiedyś Indje*. 

Tem więcej na razie potrzebuje Rosja poko- 
ju w Europie i stąd jak najlepsze tutaj z wszy- 
stkiemi mocarstwami lądu stałego utrzymuje sto- 
sunki, bo całajej uwaga jest skupiona na rozwój 
jej potęgi w Azji i na przygotowanie powolne- 
go podziału Turcji. 


Ostatnia wojna. 


II. Odtąd Hiszpanja w Europie — nie mówiąc 
o „interwencji Francji w r. 1822“ — wojny nie 
miała. Utratiła jednak w tym okresie począwszy od 
r. 1814 wszystkie prawie kolonje, mianowicie wszy- 
stkie swe olbrzymie posiadłości w trzech częściach 
Ameryki, Filipiny i Ladrony w Azji. Pomimo kilko- 
wiekowego panowania bowiem nie umiała Hiszpanja 
zespolić kolonję z macierzą w jednę organiczną Ca- 
łość, bo rządy jej były tylko obliczone na skalny 
wyzysk kolonji, były zawsze okrutne i dowolne, 
sprzedajne i niesprawiedliwe, były za naszych dni 
takie same, jak' za czasów Korteza. O gospodarce 
tej, której wynikiem były ciągłe od lat z górą 30 
wstrząśnienia na Kubie i powstarie nawet tak spo- 
kojnej i cierpliwej ludności, jaką jest ludność Füi- 
pin, pisano już zbyt wiełe i zanadto powszechnie jest 
ona klasom wykształconym w Europie zuana, aby 
się tutaj o niej rozpisywać. Wprawdzie po czasie 
chcieli Hiszpanie dać Kubie autonomję, — na papie- 
rze, aby po poddaniu się powstańców rządzić po da- 
wnemu, bo wszakże w 1. 1878 marszałek Martipez 
Campos uśmierzył 10-letnie powstanie na Kubie nie 
siłą oręża, ale nadaniem podobnejże autonomji, na 
której warunki powstańcy broń złożyli, a która po- 
tem — została odrzucona przez Kortezy i rząd cen- 
tralny. Któż więc mógł ręczyć, że ta autonomja zo- 
stałaby Bzezerzej przeprowadzona, zwłaszcza, gdyby 
po Sagaście przyszli znowu do steru konserwatyści ? 
Wobec takiej gospodarki, połączonej z jaskrawą nie- 
udolnością Hiszpanów, nie dziw, że prezydenci U nji, 
kilkakrotnie już wypowiadali zdanie, że na podstawie 
doktryny Monroego uważają za swe prawo uwolnić 
Kubę od panowania hiszpańskiego, skoro moment u- 
znają za stosowny, t. j. Unją za dostatecznie przy- 
gotowaną. Już w r. 1861 byłaby to Unja uczyniła, 
ale przeszkodził temu wybuch wielkiej wojny sece- 
syjnej, która o mało byłaby Unję samą rozerwała na 
części. Dość spojrzeć na mapę, aby poznać interes 
Ameryki, jeżeli nie w bezpośredniem posiadaniu Ku- 
by, to co najmniej w wolnych stosunkach handlowych 
z wyspą. 3 

Hiszpanie wysłali od wybuchu ostatniego powsta- 
nia na Kubie w r. 1895 — wtedy stało na wyspie 
20.000 żołnierza — przeszło 200.000 wojska tamże 
i zmobilizowali 50.000 ochotników kubańskich, pod- 
czas gdy cała armja hiszpańska na stopie pokojowej 
liczyła wówczas tylko 30.000. 1 ta armja nie mo- 
gła — czy nie chciała, bo oto na serjo posądzano 
głównodowodzących tamże jenerałów — podołać garst- 
ce partyzantów, których liczby najwyższe nawet obli- 
czenia nie podawały na 30.000! 

Ale mieli też jenerałów Hiszpanie! Taki szczyt 
nieudolności, jak Martinez Campos, który w ostatniej 
wojnie z sułtanatem Marokko w 20.000 wojska dał 


u Chrześcijan! 
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„GŁOS NARODU“ 


się oblegać w Mellili przez hordy mahometańskie! 
taki Weyłer, drugi Alba bez Alby zdołności, okrut- 
nik, przypominający czasy najgorszych jmperatorów 
E mskich! taki Blanco, prowadzący wojnę z komnat 
pałacu swego frazesami i toastami! Ale im mniej 
rzeczywistych zdolności u tych jenerałów, tem pew- 
niejsze siebie umieją wygłaszać mówki polityczne i 
tem odważniej Lrząkać szablą po bruku stolicy; jest 
to tak liczna w Hiszpanji kategorja t. zw. „jenerałów 
politycznych*. 

Wojna hiszpańsko- amerykańska była nieunikniona 
dawno, bo duma hiszpańska nie pozwalała zrzec się 
dobrowolnie wyspy, która mocą ewolucji dziejowej, 
bądź co bądź dla Hiszpanji była straconą. Czy Ame- 
ryka działala w celach humanitarnych, o to nie idzie, 
bo tymi względami polityka się nie kieruje, w każ- 
dym razie była ona — może bezwiednem — narzę- 
dziem dziejowej nemezys, i walcząc o wypędzenie 
Hiszp nów z Kuby, walczyła o istotny interes roz- 
woju kulturalnego ludności tejże. Podobnie — tyłko 
na nierównie większą skałę — zwycięstwa Napoleona 
Wielkiego nad Europą, — choć nie podejmował wu- 
jen swych dla dobra cywilizacji, —- jednak tejże cy- 
wilizacji olbrzymi przyniosły postęp — poprzez mo- 
rze krwi, bo inaczej w dziejach prawie nigdy żaden 
wielki pcstęp nie bywał osiągany. Zdaniem znawców 
Kuba tak pod wzgłędem ekonomicznego rozwoju, jak 
bezpieczeństwa na zewnątrz i porządkn na wewnątrz 
najwięcej zyska, kiedy zostanie składową częścią 
Unji, podczas gdy będąc samoistną repnbliką, ulegnie 
losowi wiecznych rewolucyj, jakich widownią są pra- 
wie wszystkie republiki Ameryki Centralnej i Połud- 
niowej, a w razie konfliktu zagranicznego, będzie się 
mnsiała poddać bezbronna takiemn traktowaniu po- 
niżającemu, jak w zeszłym roku Haiti w konflikcie 
z państwem niemieckiem, które z całym naciskiem — 
o ile się nie obawiało reakcji ze strony Unji — dało 
drobnemu państewku uczuć brutalną przemoc mocniej- 
szego ; bandera Unji zaś, dałaby jej całkiem inne 
poważanie i bezpieczeństwo. 

Km 


Sprawy sejmowe. 
Organizacja kredytu dla włościan. 


TV. Wobec tego wyniku zbadania tej sprawy nale- 
żało dalej rozważyć, czy znajdą się u nas na wsi 
elenenia, któreby mogły utworzyć kasy Raiffeisenow- 
skie, sprostać zadaniu, jakie im powyżej zakreślono, 
a więc, czy znajdą się ludzie zdolni utworzyć tego 
rodzeja stowarzyszenie, zdolni ocenić płynące zeń ko- 
rzyści i udzie zdolni takiem stowarzyszeniem pokie- 
rować, a dalej, czy zuajdzie się drugi potrzebny ele- 
məat do wytworzenia tej organizacji, kapitały, dro- 


bne ale przecież dość łiczne, by mogły jako wkładki | 
oszczędności utworzyć ten pierwszy konieczny zawią- 
zek fnnduszów stowarzyszenia, bez którego nie mo- 
głoby ono rozpocząć działania na polu kredytu a nie 
mogłoby też znaleść dla siebie kredytowego poparcia. 


Odpowiedź na pytanie pierwsze, czy znajdą się 
ludzie chętni do zawiązania stowarzyszenia i zdolni 
ocenić korzyści z tego wynikające, nie nastręczy tru- 
dności. Lud nasz, w obu częściach kraju jest chętny 
do brania udziału w organizacjach stowarzyszeń, chę- 
tuie się łączy, jeśli tylko w działaniu zbiorowem wi- 
dzi cel jasno wytknięty i czynne działanie: dowodzi 
tego ożywiony udział ludu w Kołkach rolniczych, w 

Czytelniach „Proświty*, w organizacji sklepików Kó- 
łek, Czytelni i Narodnej Torhowli, opartej na udziałach, 

a jak Wydz. kraj. miał sposobność podnieść w sprawo- 
Sata „o popieraniu Kółek rolniczych* rozwijającej 
się nader pomyślnie; dowodzi tego wreszcie fakt, iż 
zebrani na Zgromadzeniu Towarzystwa Kółek rolni- 
czych włościanie jednomyślnie uznali dążenia Zarządu 
tego Towarzystwa do organizacji kas Raiffeisena za 
akcję pilną, potrzebną i na czasie; dowodzi nakoniec 
najwymowniej przykład tych gmin, w których już te- 
go rodzaju kasy powstały i cieszą się uznaniem po- 
wszechnem. 

Pytanie drugie, czy znajdą się lndzie, którzyby 
chcieli i umieli należycie pokierować stowarzyszenia- 
mi, nasuwa może więcej wątpliwości. Były one nie- 
© Grokrotnie podnoszone nawet w samym Sejmie przy 
sposobności rozpraw dawniejszych nad tą sprawą, 
wątpliwości niezaprzeczenie do pewnego stopnia uza- 
sadnione. Podnoszono mianowicie, że rachunkowość 
kas wedle systemu Raiffeisena urządzona, jest dość 
skomplikowana, wymaga prowadzenia znacznej ilości 
ksiąg i ewidencji, że nadto i postanowienia ustawy 
0 stowarzyszeniach z dnia 9 kwietnia 1873 r. nie 
grzeszą zbytnią jasnością a wkładają na zarząd sto- 
warzyszenia tyle obowiązków, że im nie lada kto po- 
dołać może, że wreszcie w samej organizacji kas Raiff- 
eisena ustrój organów zawiadowczych tych stowarzy- 
szeń jest zawikłanym, wymaga bowiem i „zarządu“, 
złożonego z kilku osób i „rady nadzorczej* znowu 
z kilkn osób złożonej i nadto jeszcze wprowadza ka- 
sjera, czy rachmistrza. Na zarzuty te jednak odpo- 
wiedzieć nie trudno, nie trndno zredukować je bardzo 
znacznie, na pozostałe. zaś jeszcze trudności wskazać 
środki zaradcze. Rachunkowość kas systemu Reiffei- 
sena wymaga prowadzenia kilkunastu książek, to 
prawda — ale jest jasną, przystępną i zrozumiałą i 
właśnie znaczna liczba ksiąg w prowadzeniu rachun- 
kowości jest raczej nłatwieniem niż utrudnieniem. Wiel- 
ka iłość ksiąg jest atypdnienien dla niefachowego 
buchhaltera, nie w ich prowadzeniu, lecz w wygow- 
wanin zamknięcia rachunku, bilansu. Tę tradność usu- 
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Magdalena patrzała na nia z niekłamanem 
zdziwieniem 

— Tak jesteś wzburzona, tak niepodobna do 
siebie, że ledwo się poznaję — rzekła. — Im 
cierpliwie) cię słucham, tem surowiej do mnie 
mówisz. Czujesz bezmyślną na Franka nienawiść 
i gniewasz się na mnie. że go nie chcę także 
nienawidzieć. Puść mnie, Noro, nie ściskaj mię 
tak za rękę, to boli... 

Nora odtrąsła jej rękę z pogardą. 

— Już więcej nie zranię twego serca 
kła i odwróciła się od siostry. 

Magdalena spojrzała na nią zdziwiona. zawa- 
pała się chwilę i poszła sama ku domowi. 

Na skręcie ścieżki przystanęła. obejrzała się 
z piwnym niepokojem. 

— Dla czego Franek nie poszedł ze mną? 
yrzecież prosiłam go o to! — myślała sobie. — 
Wróciła się kilka kroków wstecz. Oto stoi No- 
ra. Jaka ona zacięta w uczuciu swej obrażonej 
gooności! jak nigdy! — Znowu przystanęła. — 
Co tu robić? Wszelkie spory tak mi są wstrę- 
tne. trzeba temu wszystkiemu koniec położyć. 

Zbliżyła się do siostry i dotknęła jej ramion: 
Nora nie ruszyła się z miejsca. 

— Nie tak prędko ona się oburzy — rzekła 
Magdalena do siebie — ale jeśli to nastąpi, to 
nie łatwo ją włagodzić. Chodź — mówiła dalej 
głośno, dotykając jeszcze raz Nory — pocałuj 
mię i nie gniewaj się. Więc nie chcesz mi nic 
dać innego do pocałowania, jak tylko twój kark ? 
Niech i tak będzie. śliczną masz szyjkę i o wie- 
le więcej wart pocałunku niż moja. a więc masz, 
na złość, całusa. 

Objęła Norę silnie ramionami, a słowom jej 
gorący towarzyszył pocałunek. Ale uczucia No- 
ry, przed chwilą tak jeszcze gwałtowne, zdaje 


rze- 


się, że wróciły znowu pod lodową powłokę. Nie 
rzekła słowa. nie ruszyła się z miejsca. lecz 
szybkim ruchem sięg męła po chustkę. 

Zbliżały się czyjeś kroki, szkocki jamiiczek 
pokazał się na skręcie drogi, a wesoły głos wy- 
śpiewywał pierwsze zwrotki pieśni z „Jak wam 
się podoba“. 

— To ojczulek! — zawołała Magdalena — 
chodź, pójdziemy naprzeciw niego! 

Lecz zamiast iść zamiast iść za nią, Nora 
spuściła woalkę i pospieszyła do domu. Tam za- 
mknęła się w swoim pokoju i jęła gorzko pła- 
kać. 


ROZDZIAŁ SIÓDMY. 


Magdalena widziała z fizjouomji swojego oj 
ca, że musiało go coś bardzo radosnego spotkać. 
Zaspokoił on ciekawość córki wiadomością, że 
otrzymał w mieszkaniu p. Clare niespodzianą no- 
winę. 

Zastał filozofa jeszcze przy śniadaniu, jak w 
ręku zamiast książki trzymał otwarty list. Już 
na wstępie zapytał gościa, czy nerwy jego są w 
porządku i jest przygotowany dowiedzieć się o 
wielkiej niespodziance ? 

— Nerwy? — powtórzył p. Vanstone 
Dzięki Bogu, nie wiem co są nerwy. Jeżeli mi 
pan masz co do opowiedzenia, czy to będzie 
niespodzianką lub nie, to proszę nie zwlekać, a 
mówić. 

P. Clare podniósł list do góry, spojrzał na 
przyjaciela z gorzką miną i rzekł tonem ubole- 
wania: — Co panu zawsze mówiłem ? 

— Więcej niż spamiętać zdołałem — odpo- 
wiedział p. Vanstone. 

— Panu i innym zawsze to mówiłem, że cha- 
rakterystycznem zjawiskiem w naszem nowoży- 
tnem towarzystwie jest bajeczne szczęście głup- 
ców. Dziewięć szans daje się głupcowi, a dzie- 
siątą zaprzecza się najmądrzejszemu człowieko- 
wi. Gdzie pan spojrzysz, na najwyższem miejscu, 
niedostępnem dla największych rozumów świata, 
siedzi osioł. Wszędzie panuje nieudolność, gaszą- 
ca bezkarnie światło inteligencji, a na w. szelki 
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nąć można, wysyłając na czas sporządzenia bilansu 
fachowego buchialtera, który bilans sporządzi i przy 
tej sposobności kasę i jej działalność zlnstruje. Tak 
dzieje się w Dolnej Austrji. Postanowienia ustawy o 
stowarzyszeniach i ich układ, nie są zbyt jasne, obo- 
wiązki nałożone na zarząd rzeczywiście liczne — po- 
stanowienia te o ile konieczne i charakteru juris co- 
gentis, można zamieścić w statucie, stylizując je zro- 
zumialej. Tak uczyńjiono we wzorowych .statutach wy- 
danych dla Dolnej Anstji, Czech, Moraw itd., nię 
licząc się z tem, Że każdy ma obowiązęk znać  ustą- 
wę 0 stowarzyszeniach Obowiązki zarządu zesiawio- 
ne krótko i zwięźle i jasno nie wyglądają Znowu tak 
strasznie, by im przy dobrej chęci nie można było 
sprostać, Wreszcie zarzut ostatni „ciężkości organów 
zarządzających": „Z kilku osob złożony zarząd, z kil- 
ku osób Rada nadzorcza dla tak małej instytucji, 
obejmującej kilka gmin, gdzież zmaleść tyle osób w 
tych gminach, któreby mogły Odpowiednio spełniać. 
połączone z tem obowiązki“. Zarzut.tę na pozór słu- 
szny, należy jednak uwzględnić, że zakres działania 
zarządu a rady nadzorczej ściśle oógranjczony. Za- 
rząd jest organem wykonawczym — radą nadzorcza 
organem kontrolującym zarząd. Raiffeisen pije ozna- 
czył liczby członków zarządu w swym statucie wzo- 
rowym, powiedział tylko, iż pożądanem jest, by skła- 
dał on się z tylu osób, iżby każda gmina wchodząca 
w okręg działalności kasy, miała swego przedstawi- 
ciela w zarządzie, a to w tym celu, by zarząd mógł 
mieć znajomość dokładną członków i ich majątków 
z tej gminy pochodzących. Zarząd wybiera sobie 
przewodniczącego czyli „przełożonego, ten jest głową 
i sprężyną stowarzyszenia, reszta członków zarządu 
to tylko ludzie dodani mu do rady i kontroli. Pomo- 
cą przełożonego jest kasjer-rachmistrz, on zapisuje w 
księgi przychody i rozchody, przechowuje dokumenty, 
wydaje kwity, on też wspólnie z przełożonym zarzą- 
du ma klucze od kasy. 


Z KRAJU. 


Lwów d. 2 stycznia. 
[List oryginalny „Głosu Narodu*]. 
Sprawa zrównania płac urzędników magistratu. — Polity- 
ka „strzyżenia i golenia”. — „Verba veritatis“. — Objaw 
uznania godny. — Uwagi profesora Małeckiego. — Jak sie 
zapewniono. — Dobrze się stało. — Reminiscencje z sej- 
mu. — Niespełnione oczekiwania. — Co mówią o przyszłem 
zwołaniu sejmu. 

Nowy Rok przyniósł urzędnikom lwowskiego ma- 
gistratu prezent, który, co prawda, dawno im się na- 
leżał. Właśnie na samym końcu starego roku, Rada 
miejska postanowiła zrówaanie płac z rangami pań- 
stwowemi,'a.ponieważ wykonanie takiej nchwały mu- 
si być w odpowiednią formę ujęte, na co oczywiście 


| 

protest daje ona, jak sowa. skrzecząca opo- 

wiedź: „Patrzcie, jak nam dobrze w tych cie- 
mnościach !* 

Pewnego dnia zaiste działalność ta. się skoń- 

czy i cała strupieszała budowa modernistyczne- 

go społeczeństwa z wielkim trzaskiem się za- 


padnie. 

— Niech Bóg broni! — zawołał p. Vanstone 
i obejrzał się, jak gdyby już ten trzask sły- 
szał. 


— Z wielkim trzaskiem! — powtórzył pan 
Clare. — To jest moja teorja w niewielu sło- 
wach. Ot, weźmy tylko przykład w poszczegól- 
nym wypadku, jaki ten list omawia. Masz pan 
takiego trutnia, jak mój syn, skończony nicpoh. 
Franek. Przez całe życie nic nie zrobił, aby so- 
bie dopomódz, a jednak całe społeczeństwo sprzy- 
sięga się, aby go wyprowadzić na ludzi. Zale- 
dwie ma czas odepchnąć sposobność, jaka się 
mu nadarza, a już mu nowy kęsek pod nos spa- 
da. Mój bogaty stryj, który stosownie do swych 
zdolności zasłużył, aby być ogonem swej familji 
i dlatego naturalnie jest jej głową. przypomniał 
sobie dobrotliwie o mojem istnieniu i pragnie 
swoim wpływem dopomódz memu najstarszemu 
synowi. Przeczytaj pan ten list i zważ łączność 
rzeczy. Mój stryj jest to taki dureń, co robi do- 
bre interesy; podobał on się w swoim czasie in- 
nemu durniowi, który robi politykę i zna znowu 
trzeciego durnia, który robi handel i który zno- 
wu cos może uczyni dla czwartego durnia, któ- 
ry nie nie robi i Frankiem się nazywa. l tak 

pytluje ten młyn na korzyść gřupców. Mam Fran- 

ka jutro spakować. Wróci on tu znowu, jak zły 
szeląg, ale że nie posiada żadnych zdolności, 
więc się mu nowe widoki do innego zajęcia wnet 
nastręczą. Przyszłość Franka jest kompletnie za- 
pełniona. Wraż go pan, gdzie pam chcesz do 
wojska, do kościoła, do polityki, on w końcn za- 
wsze zostanie jenerałem, biskupem. ministrem. 
posiada bowiem ten wielki dar. że nigdy nic 
nie robi, co ma być jego obowiązkiem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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potrzeba trochę czasu, więc zanim się to stanie, po- 
stanowiono dopłacać urzędnikom już od ł stycznia 
b. r. 10%/, dodatku od pobieranej pensji. Z tem zró- 
wnaniem działy się w ostatnich czasach w naszym 
magistracie różne rzeczy i p. prezydent na zgroma- 
dzeniach urzędników w oczy i za oczy, wysłuchać 
musiał niejedne verba veritatis, cięte z taką cywil- 
ną odwagą, że doprawdy charakterowi autonomicznych 
urzędników zaszczyt przynosi, że nie powodują się 
obłudnem pochlebstwem i służalczą uniżonością, co 
wszystko nie ma najmniejszego związku z należnym 
szacunkiem dla tych, dla których się go mieć powin- 
no. U nas w świetnym magistracie panuje polityka 
„golenia i strzyżenia“, przytem wszystko się obiecu- 
je, a prawie nie się nie dotrzymuje. Szanowne komi 
sje powodują się także procedurą ad calendas grae- 
cas i czasem petent osiwieje zanim dostanie rezolu- 
cję. Klasyczne świadectwo pod tym względem wysta- 
wił właśnie ua ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej 
profesor Małecki, który na postawiony wniosek, aby 
sprawę zrównania płac urzędnikom odesłano do ko- 
misji organizacyjnej, odezwał się: „Po to, aby iam 
trzy lata leżała!* Po tym charakterystycznym i spra- 
wiedliwym wykrzykniku, radny p. Rawer uznając wi- 
docznie słuszność nwagi profesora Małeckiego posta- 
wił wniosek, aby komisja organizacyjna przed 1 lu- 
tego b. r. przedłożyła Radzie miejskiej odpowiedni 
elaborat. Wniosek ten przyjęto oklaskami, które chy- 
ba nie odbiły się przyjemnie o uszy członków komi- 
sji organizacyjnej. Po mieście mówią, że Rada miej- 
ska wobec zbliżających się nowych wyborów uchwałą 
powyższą w sprawie, co do której w prezydjum magistratu 
ciągle strzyżono i golono, pragnęła okazać przychyl- 
ność urzędnikom, aby pozyskać ich życzliwość przy 
nowych wyborach. Tak, czy owak — dobrze się sta- 
ło i dostatecznie dla tych, którzy doznają coś dobre- 
g0, a czy ten, co to dobre robi, czyni to z pobudek 
własnego interesu, czy z innych powodów, to już 
wszystko im jedno. 

Dola naszych urzędników w ogóle jest taka, że 
trzeba nietylko myśleć i deklamować o jej polepsze- 
niu, jak to się w naszych sferach autonomicznych, a 
szczególniej też w prezydjum lwowskiego magistratu 
dzieje, ale trzeba coś dla niej robić, a te około 40.000 
złr., które gmina Lwowa wyda więcej rocznie, aby 
jej urzędnikom troszeczkę było lepiej — to kwota tak 
marną w stosunku do olbrzymich dochodów, jakie 
miasto nasze posiada, że co najmniej dziwić się przy- 
chodzi, że sprawa ta natrafiała na trudności z tej 
strony, z której miała prawo spodziewać się szczerego 
i bezwąrunkowego poparcia. 

- Reminiscencje z odbytej dopiero co trzydniówki 
sejmowej, nie pozostawiły dobrego wrażenia. Prawdę 
powiedziawszy, mowy pp. marszałka i namiestnika, 
a szczególniej też pierwszego, były zwyklejsze, jak 
zwykle na te niezwykłe czasy. Spodziewano się, jak 
to zresztą donosiłem, że poseł Jaworski coś nam po- 
wie takiego, coby opiuję pokrzepiło i uspokoiło — 
czcigodny jednak prezes Koła polskiego, widocznie 
zarezerwował się na przyszłość i dziś jeszcze nie 
chciał przed opinją publiczną zagrać w otwarte kar- 
ty... Trzeba przyznać jednak, że p. namiestnik w tem, 
co Siik robit wrażenie pewnej szczerości i pewnej 
skromności, a mimo to, w tej ostatniej przebijała się 
wyraźna stanowuzość, która zastosowana w rządzeniu, 
niezawodnie wyda donioste owoce i zerwie z tą chwiej- 
nością, będącą nieraz plagą w postępowaniu naszego 
rządu krajowego. 

Na dalszy ciąg Sejmu mamy czekać kilka mie- 
sięcy, ale ponieważ prowizorjum budżetowe przedłu- 
Żone jest do 30 czerwca, a nie podobna przecie przy- 
pnścić, że na lipiec i sierpień, a więc na czas żniw 
mógłby być Sejm zwołany, więc pesymiści utrzymują, 
że zwołanie nastąpi dopiero na początku listopada. 
W sferach jednak, które nie lubią zapatrywać się 
pesymistycznie, a wolą widzieć wszystko różowo, 
ntrzymują stanowczo, że Sejm zwołany zostanie w mar- 
cu, i że to tem łatwiej przyjdzie, bo Rada państwa, 
albo na długo zostanie odroczoną, albo z powodów 
głębszej, politycznej natury, zupełnie rozwiązana, a 
w tym ostatnim wypadkn, sejmy krajowe, nietyłko 
miałyby dużo do czynienia, ale musiałyby odegrać 
ważną rolę w wewnętrznej, a może trochę i w ze- 
wnętrznej polityce państwowej. Zet. 


ZE ŚWIATA. 


Wiedeń 1 stycznia. 
[List oryg nalny „Głosu Narodu*/. 
Sensacyjny zwrot w sprawie morderstwa w Ottakring. — 
Węgierski Kieszkowski. — Z hudapeszteńskiej kroniki 
kryminalnej. 

Policja wiedeńska stwierdziła, że Jerzy Eibl po- 
dejrzany o ohydne morderstwo spełnione na osobie 
dziewczyny publicznej Franciszki Hofer, jest niewin- 
ny. Nie jest on rzeźnikiem, lecz woziwodą i wyka- 
znje, że w krytycznym czasie był w domu u siebie. 
Był pijany i spał. Mimo tego Eibla nie wypuszczono 
z aresztu, ponieważ był już za jakąś sprawę wyda- 
lony z Wiednia i powrócił pod fałszywem nazwiskiem. 


„GŁOS NARODU* 


Wskutek tego odstawiony zostanie do sądu powia- 
towego. 

Organa policyjne śledzą ciągle za tropem mor- 
dercy i za odpowiedzią na zagadkę, jaki był powód 
zbrodni. Brakuje jednak wszelkiego punktu zaczepie- 
nia; nie wiadomo nawet w jakiej sferze szukać mor- 
dercy, bo znajomości uliczne panny Hofer mogły być 
dość rozgałęzione. Co do motywów zbrodni, zajmował 
się niemi w patologicznym instytucie dla medycyny 
sądowej prof. dr Haberda. Dr Haberda stwierdził, 
Że na ciele ofiary znajduje się rozsypana znaczna ilość 
drobno pociętych włosków, które mógł rozsypać tyłko 
zbrodniarz. Znałezione na pięcie ślady krwawe, wska- 
zują, że Hoferówna musiała stać we własnej krwi. 
Według zdania dra Haberdy śmierć nastąpiła wsku- 
tek duszenia, przecięcia brzucha dokonano już wów- 
czas, gdy dziewczyna była bezprzytomną. 

Najsensacyjniejszem jest oświadczenie prof. dra Ha- 
berdy, że zachodzi wypadek morderstwa z rozpusty, 
mimo, iż niektóre okoliczności są istotnie niewyja- 
śnione i aktu płciowego nie da się dowieść, oraz że 
zbrodni absolutnie nie dokonał rzeźnik, lecz uko ń- 
czony słuchacz medycyny, który krajał 
ofiarę wedłng umiejętnych wskazówek 
chirurgji. Oświadczenia dra Haberdy sprawiły 
w Wiedniu ogromną sensację. 

Tak stały rzeczy do godziny 9 wieczorem w so- 
botę. O tej godzinie zamordowana została znowu 
prostytutka Anna Spilka przez czeladnika rzeźni- 
ckiego Szymona Schosteritza, o czem osobne posyłam 
sprawozdanie. Tłum o mało nie rozszarpał zbrodniarza, 
podejrzywając w nim także mordercę Hoferównej. 
Dotychczas nie stwierdzono jeszcze identyczności, jak- 
kolwiek zachodzą silnie obciążające Schosteritza mo- 
menty. Najważniejszą poszlaką są cztery zadrapania, 
jakie znaleziono na lewym policzku Schosteritza i które 
już były zaschnięte, tak jakby zadrapanie nastąpiło 
przynajmniej cztery dni temu. Między paznokciami 
zwłok Hoferownej znaleziono jak wiadomo zdarty na- 
skórek. Okolicznością, zastanawiającą jest także, że 
Schosteritz przed odwiedzeniem ŃSpiłkownej znajdował 
się w towarzystwie tego samego mężczyzny, który 
później wszedł w towarzystwie towarzyszki Spilkównej, 
panny Dietmann, do mieszkania będącego widownią 
zbrodni. Mężczyzna ten był zaniepokojony o Śchoste- 
ritza, którego nazwiska jednak nie wymieniał, i dziwił się, 
że on tam bawi tak długo. W chwili kiedy Dietmanówna 
odgadła instynktem morderstwo, towarzysz jej zniknął 
bez śladu. Człowiek ten także podobno jest czeladni- 
kiem rzeźnickim i policja szuka go skrzętnie. Schoste- 
ritz ma 21 lat, towarzysz jegó, który znikł, jest 
jego rówieśnikiem co do wieku. 

Policja wiedeńska wynagrodziła sobie dotychcza- 
sowe niepowodzenie w schwytaniu mordercy Hoferó- 


wnej, przyłapaniem ładnego ptaszka. Wpadł jej w rę- , 


ce w ostatnim dniu starego roku niejaki Jan Kriwan, 
były kasjer powiatowej kasy sierocej w Aradzie w 
Węgrzech, który w dniu 2 lipca znikł bez wieści, 
zostawiając żonę z pięciorgiem drobnych dzieci, za- 
brawszy trzy tysiące gotówki z kasy, którą przez 
czternaście lat okradał systematycznie, tak, iż suma 
jego sprzeniewierzeń doszła do wysokości 259.000 


złr. Wszystkie te pieniądze poszły na przyjemności, | 


podróże i grę giełdową. Było to więc drugie wyda- 
nie Kieszkowskiego; i w tem także możnaby odna- 
leść analogję, że władze w Aradzie dopiero we dwa 
tygodnie po ucieczce Kriwana zawiadomiły o tym 
takcie wiedeńską policję, mimo, iż ślady ucieczki 
właśnie wprost do Wiednia prowadziły. 

Kriwan istotnie po ncieczce mieszkał sobie swo- 
bodnie przez 4 dni w Wiedniu w pierwszorzędnym 
hotelu pod swoim prawdziwym nazwiskiem (!) ; w tym 
czasie zamówił i zapłacił 48 koszul i pięć tuzinów chu- 
stek do nosa wartości 300 złr., poczem wyjechał nie po- 
dniósłszy towaru. Gdy w dziennikach pojawiła się 
wiadomość o ucieczce, dano 0 tem znać policji; nie- 
stety wszelkie usiłowania schwytania oszusta nie zda- 
ły się już na nie. A chciano go naprawdę złapać, 
nie tak, jak w analogicznym, znanym wam wypadku. 
lady wskazywały, że Kriwan wyjechał do Hambur- 
ga, a stamtąd, jak się zdawało, do Ameryki. Był to 
wówczas bardzo chudy, chorowity mężczyzna, staran- 
nie wygolony, zezował na lewe oko, a odznaczał się 
bardzo krótkim wzrokiem. Od tego czasu zniknął jak 
kamień w wodzie. 

W dzień św. Sylwestra około 10 zrana w owym 
sklepie bielizny, gdzie Kriwan w lipen zrobił obsta- 
lunek, zjawił się elegancki, doskonale wyglądający 
mężczyzna, pełen zdrowia o pełnych rumianych poli- 
czkach, z bokobrodami i oświadczył, że chce wyku- 
pić lipcowy obstalunek. “Szef firmy, który osobiście 
znał Kriwana, oświadezył obcemu człowiekowi, że to- 
war może wydać tylko osobiście p. Kriwanowi a ró- 
wnocześnie zawiadomił policję. W jakiś czas potem 
zjawił się w sklepie ekspres, który za kwitem p. 
Kriwana zażądał wydania towarn. 

Wydano mu go też natychmiast, ale w ślad za 
ekspresem poszli ajenci policyjni. Ekspres poszedł z 
otrzymaną paczką do zakładu zastawniczego na WAb- 
ringerstrasse; wkrótce wyszedl stamtąd bez biel- 
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i udał się do gospody na Wipplingerstrasse i czeka- 
jącemu tam jegomościowi wręczył kwit i 45 złr; o- 
trzymanych z zastawu. Był to ten sam mężczyzna, 
który zrana osobiście zgłaszał się do sklepu. Wtedy 
wystąpili ajenci i zażądali legitymacji. Obcy cziowiek 
oświadczył, że się nazywa Marcin Xanter i że jest 
kapitalistą. Kiedy jednak jeden z ajentów dostrzegł- 
szy lekkie zezowanie w lewem oku, zapytał energi- 
cznie, czy nie ma przed sobą defraudanta z Aradu, 
Kriwan nawet nie usiłował zaprzeczać swojej identy- 
czności i spokojnie dał się zaaresztować. 

W policji złożył obszerne zeznania, z których się 
okazuje, że z Hamburga wyjechał do Berlina i Dre- 
zna, wszędzie bawił tylko po kilka dni i nieustannie 
jeździł z miasta do miasta. W gazetach umieszczał 
anonse tej treści, że dyrektor tabryki poszukuje te- 
chnicznych urzędników, i że reflektanci proszeni są 
o nadesłanie papierów do przejrzenia. Z nadesłanych 
mu papierów wybrał Kriwan dokumenty niejakiego 
Zambonyego i niejakiego Zacheła i pod temi nazwi- 
skami podróżował. W przeciąga pół roku stracił całe 
3000 złr., które z domu zabrał. Ostatnim jego miej- 
scem pobytu było miasto Logarno we Włoszech. Stam- 
tąd 12 grudnia już na wyczerpaniu środków pienięż- 
nych powrócił do Wiednia i zamieszkał w drugorzę- 
dnym hotelu pod nazwiskiem Santera. W chwili are- 
sztowania Santer miał już tylko dwa kwity zastawni- 
cze i 45 złr. przyniesione mu przez ekspresa z lom- 
bardu. To była cała resztka kolosalnej sumy, zmarno- 
trawionej lekkomyślnie i występnie. Kriwan po zała- 
twieniu formalności odstawiony będzie do Aradu. 

Skoro już mowa o kryminalnym fakcie, tyczącym 
się Węgier, wypada zanotować także wiadomość o 
morderstwie, jakiego dokunano pod sam koniec roku 
w Budapeszcie. Czterdziestoletni właściciel handlu de- 
Jikatesów Emanuel Pollaczek, zamordowany został przez 
siedmnastoletniego pomocnika handlowego, Eljasza An- 
dritscha. Pollaczek wypędził Andritscha za złodziejstwo. 
Andritsch przez zemstę postanowił zakraść się do 
sklepu służbodawcy, okraść go i w nocy wymknąć 
się otworzywszy sobie sklep kluczem, który w sklepie 
leżał, Wypadek zrządził, że kiedy dokonawszy kra- 
dzieży, Andritsch miał już sklep opuszczać, nagle 
spostrzegł, że klucz złamał mu się w zamku. Znalazł 
się zatem jak w zatrzasku. Wtedy postanowił zamor- 
dować Pollaczka, aby odzyskać wolność. Czatował 
więc całą noc pod drzwiami, prowadzącemi ze sklepu 
do mieszkania szefa i kiedy około 5-tej zrana Polla- 
czek wchodził do sklepu, Andritsch uderzył go sie- 
kierą do rąbania cukru. Pollaczek nie tracąc przy- 
tomności chwycił Andritscha za piersi; rozpoczęła się 
walka na śmierć i życie, w której uległ  Pollaczek. 
Zemdlonemu Andritsch przeciął gardło nożem i zabrał 
mu pugilares ze 190 zły. I tym razem jednak spo- 
strzegł Andritsch, że morderstwo było daremne, bo 
wydostać się na wolność przez mieszkanie Pollaczka 
nie mógł. schował się więc do piwnicy; znaleziono 
go jednak prędko, bo kondnktor kolei elekurycznej 
dosłyszawszy jęki i szamotanie się w zamkniętym skle- 
pie sprowadził policję, która Andritscha uwięziła, 
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Podziękowanie. Wydział Stowarzyszenia Służby kato- 
liekiej składa staropolskie „Bóg zapłać” Najprz. ks. bisku- 
powi Puzynie, p. prezydentowi Krakowa, jakoteż Wiele- 
bnemu Duchowieństwa i Obywatelstwu, którzy się raczyli 
przyczynić już to datkami honorowymi do Złotej Księgi, 
jakoteż Tym. co mniejszym datkiem do rozwoju Stow. 
Wszystkie datki będą ogłoszone w gazetach. Celem Stow. 
jest podnieść moralnie i marerjalnie służbę, którą poleca- 
my P. T. Obywatelgkwu, za którą moralnie ręczymy: tak 
stałą, jakoteż i piełęgnowanie chorych i obsługa na ba- 
lach i weselach. Polecamy się łaskawym względom P. T. 

Wydział. 

Kenkursy ozpisują : Magistrat m. Dąbrowy na posadę 
rewizora policji z płacą 246 ax: Termin do 31 bm. — 
Izba notarjalna w Tarnowie na posadę notarjusza w Dę- 
bicy, opróźnioną po śp. Aleksandrze Wisłockim, termin do 
15 stycznia, — Wydział powiatowy w Lisku na posadę 
inżyniera z poborami 1600 złr., termin do 5 stycznia, — 
Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie na posadę eks- 
pedjenta w Woli zarzyckiej, w powiecie łańcuckim za kau- 
cją 200 złr., z poborami 460 złr. Termin do 1 stycznia, — 

Konkursy rozpisują: Prezydjum sądu obwodowego w 
Nowym Sączu na posadę sędziego powiatowego w Kro- 
ścienku z terminem do 14 stycznia. — Sąd obwodowy w 
Tarnowie na posadę sekretarza sądowego z terminem do 
14 stycznia. — Sąd obwodowy w Sanoku na posadę sẹ- 
dziego powiatowego w Dynowie z terminem do 15 stycz- 
nia. — Sąd obwodowy w Samborze na posadę sekretarza 
sądowego z terminem do 18 stycznia. — Sąd krajowy w 
Czerniowcach na posadę sędziego powiatowego w Zastaw- 
nej z terminem do 15 stycznia. — Namiestnictwo na dwie 
posady Kkoncepistów sanitarnych w X randze z terminem 
do 20 stycznia i na posadę kasjera przy kasie prowento- 
wej w Krynicy w X randze. Termin do 15 stycznia. 


Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Lisku na 
posadę inżyniera z poborami 1600 złr. Termin do 5 sty- 
cznia. — Wydział powiatowy w Brzeżanach na posadę 
prowizoryczną konduktora dla dróg gmiunych w powie- 
cie. Termin do 28 bm. — Magistrat miasta Kałnsza na. 
posadę weterynarza miejskiego za remuneracją 200 złr i 
na posadę kasjera miejskiego z płacą 500 złr. (kaucja 
800 złr.); termin do 15 stycznia. — Krajowa Rada szkol- 
na na posadę inspektora okręgowego szkół ludowych w 
okręgu jarosławskim w IX randze, a oprócz tego ryczałt. 
dyet i kosztów podróży w kwocie 550 złr. Termin do 20 
*veznia. 
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KRONIKA. 


Kraków 3 stycznia. 


kalendarz kościelny. Dziś, wtorek, Daniela, męczennika 
i Genowefy, panny; jutro Tytusa i Eugeujusza, bisku- 
pów. : 

Kalendarz myśliwski. W styczniu wolno polować na: 
cietrzewie, dropie, głuszce, jarząbki, kozły, pardwy, pta- 
ctwo błotne i wodne, zające. 


Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 39, zachód przypada o godzinie 3 
minut 49, długość dnia godzin 8. minut 10. 


Stan powietrza. Dnia 3-go stycznia o godzinie 7 rano 
barometr 729,1, termometr — 2:0 U., wilgotność 96%, wiatr 
wschodni. 10. 

-—— TZ MN 


Namiestnik hr. L. Piniński ndaje się w bieżą- 
cym tygodniu do Wiednia. 

Prowincjał 0U Jezuitów O. Jan Badeni vd pa- 
ru tygodni zapadł na skrzep w nodze. W chorobie 
nastąpiła komplikacja, która budzi poważne obawy. 

Franciszek Jędrzejowicz, poseł sejmowy i pre- 
zes Rady powiatowej rawskiej, zmarł w poniedziałek 
popołudniu nagle na udar sercowy. 

W skład redakcji naszego dziennika wstąpił w 
charakterze drugiego redaktora z dniem 1 stycznia 
b. x. p. dr Włodzimierz Lewicki. 

Radca dr Franciszek Bujak z dniem dzisiejszym 
przeniesiony został do sądu krajowego cywiłnego. 

Ustąpienie p. Kolosvarego z urzędu dyrekto- 
ra kolei państwowych dało powód Dziennikowi pol- 
skiemu do następujących uwag: „Z wiełkiem zaję- 
ciem śledzi opinja publiczna, kto będzie następcą p. 
Kołosyarego, wiedziona tym razem nie 'próżną cieka- 
wością, ale względami na ważne sprawy krajowe: e- 
konomiczne, handlowe i przemysłowe. Wiemy dobrze, 
że p. Kolosvary służył z całym zapałem interesom 
krajowej produkcji i eksportu, o ile to leżało w jego 
mocy i zakresie działania ; idzie o to, żeby jego na- 
stępca stanął twardo na tym gruncie, żeby dalej u- 
miał równie energicznie i rozumnie prowadzić zarząd 
wielkiego aparatu kolejowego, z jednem zastrzeże- 
niem: mniejszego otaczania opieką wszel- 
kiej kategorji żydów w służbie kole- 
j owej, których już obecnie za dużo w 
krakowskiej dyrekcji kolejowej, a umie- 
ją oni wyzyskiwać wobec pvdwładnych 
swoje stanowiska w sposób semickiej 
rasiej właściwy“. Mamy nadzieję* że domnie- 
many następca p. Horoszkiewicz, słowa powyższe przyj- 
mie do wiadomości, a mając dobro chrześcijańskie- 
go społeczeństwa na względzie, nie pozwoli, aby ży- 
dzi nadal w dyrekcji rej wodzili! 

Stan wyjątkowy w $ powiatach galicyjskich zo- 
stanie zniesiony w pierwszej połowie stycznia. 

43 ciągnienie losów m. Krakowa. W dalszym 
ciągu ciągnienia losów miasta Krakowa, następujące 
numery wygrały po 30 złr.: 

006, 457, 888, 713, 305, 340, 624, 799, 185, 
422, 300, 617, 721; 1.994, 988, 384, 205, 795, 
313; 2.664, 711, 779, 378, 998, 371, 441, 476, 
637, 489, 580, 330; 3.864, 798, 487, 554, 830, 
362, 462, 325, 550, 637, 708; 4,208, 866, 175, 
946, 121, 119, 951, 819, 089, 158, 760; 5.184, 
149, 332, 444, 545, 066, 080, 939, 640, 257, 
402, 330: 6.862, 461, 234, 313, 356, 052, 582, 
GLI, 486, 307, 20%, 820, 281, 7.244, 307, 154, 
235, 710, 145, 782, 8.160, 857, 268, 431, 978; 
9.409, 436, 927, 618, 194, 730, 439, 843, 16t, 
821, 883. 259, 387. 

10.989, 287, 072, +60, 728, 930, 074, 
846, 777, 418, 735, 11.537, 377, 819, 598, 
311, 608, 191, 299, 404, 120, 139; 12.602, 
978, 681, 123, 922, 611, 690, 683, 489, 019, 
841, 220. 628, 898, 962; 13.326, 105, 549, 
505, 030, 951, 580; 14.256, 419, 690, 
228, 976, 036, 470, 683, 168, 737, 728, 
BTH, 435, 818; 15.563, 661, 248, 668, 
187, 361, 685; 16.896, 619, 982, 358, 
978, 719, 56G, 224, 024, 420; 17.986, 
013, 368, 389, BI, 499, 101, 817, 454, 
542, 18.478, 397, 130, 762, 080, 825, 
356, 382, 822, 175, 587; 19.144, 256, 908, 
382, 479, 932, 196, 942, 138, 873. 

20.646, 498, 595, 537, 281, 316, 042, 408, 
984, 587, 099, 098, 786, 039, 697; 21.268, 
892, 834, 300, 124, 056, 155, 200, 356, 147; 
22.611, 243, 078, 193, 692, 516, 979; 23.978, 
045, 214, 230, 478, 688, 034, 047, 978, 977; 
24.135, 288, 417, 066, 960, 268, 257, 886, 299, 
G37, 339,735; 25.498, 825, 534, 013, 487, 775, 
100, 173, 568, 886, 191, 250, 811, 968, 
633, 832; 26.451, 258, 692, 984, 930, 
27.141, 742, 505, 859, 641, 758; 28.658, 7 
410, 161, 619, 467, 508, 4/4, 265, 319, 
388, 103; 29.740, 068, 488, 916, 324, 743, $ 
281, 377, OŁ. 

30.884, 000, 635, 531, 890, 409, 172, 286, 
552, 4553, 577, 708, 181, 606, 669; 31.678, 894, 


740, 


„GHS Nau lLr* 
242, 953, 083, 950, 643, 382, 006; 32.426, 743, 
140, 292, 156, 678, 671, 311, 271; 33.735, 487, 


260, 396, 454, 399, 15r, 423, 394, 121, 076; 
34.513, 493, 755, 441, 506, 352, 744, 578, 467, 
297, 998, 465, 288, 218, 272; 35.580, 278, 539, 
672, 3382, 501, 0038, 988, 563, 589, 781; 36.759, 
771, 181, 292, 108, 700, 440, 617, 705, 549, 
684, 824, 646, 750, 825; 37.403, 010, 706, 752, 
836, 505, 486, 989, 500, 337; 38.814, 201, 406, 
816, 216, 223, 368; 39.590, 339, 874, 857, 037, 
887, 758, 696, 223, 381: 

40.846, 933, 897, 000, 296, 004, 759, 689, 
959; 41.929, 382, 087, 349, 665, 114, 979, 135, 
632, 679, 980; 42.787, 986, 833, 325, 499, 468, 
953, 678, 447, 335, 492, 723, 435, 310; 43.832, 
769, 331, 025, 434, 474; 44.389, 516, 084, 
859, 463, 221, 682, 102; 45.712, 584, 381,550, 
973, 631, 394, 449, 996, 322, 927, 173, 524, 
463, 737, 660; 46.975, 863, 605, 248, 029, 488, 
395, 724, 802, 702; 47.125, 621, 693, 756, 068, 
552, 168, 492; 48.972, 316, 715, 603, 255, 751, 
199, 816, 323, 378, 687, 276, 390; 49.500, 878, 
881, 555, 13%, 212, 317. 

50.951, 190, 373, 847, 525, 546, 558, 935, 
256, 681, 554, 366; 51.967, 363, 819, 527, 662, 
778, 802; 52.819, 753, 046, 010, 843, 678, 899, 


772, 777, 225, 608, 124; 53.857, 149, 121, 201, 
188, 599, 021, 104, 866, 528, 219, 223; 54.101, 
558, 168, 589, 018, 183, 696, 566, 048; 55.438, 
367, 988, 599, 228, 215, 958, 644, 286, 108, 
380, 293, 798; 56.932, 311, 263, 588, 076, 961, 
891, 343, 268, 863, 738, 277, 851, 912; 57.202, 
818, 973, 109, 221, 888, 838, 738; 53.426, 
721, 415, 992, 760, 725, 344, 384, 59.304, 
736, 915, 677, 599, 528, 585, 274, 769, 994, 


904, 010, 733, 875, 336. 


60.212, 069, 650, 693, 976, 809, 630, 227, 


592, 581, 207, 006, 569, 936, 263, 016; 61.266, 
101, 883, 597, 339%, 610, 566, 325, 992, 262, 
568, 070, 183, 937; 62.624, 528, 971, 909, 757, 
551, 660, 393; 63.561, 966, 888, 192, 155, 443, 
422, 921, 805, 845; 64,044, 485, 009, 464, 346, 
028, 287, 993, 915; 65.690, 696, 661, 656, 585, 
575, 960, 185, 026; 66.781, 200, 556, 005, 108, 
054, 269, 122, 184, 134, 068; 67.974, 509, 446, 
218, 756, 166, 637, 138, 571, 562, 999, 642, 
119, 545, 810, 169, 176, 868; 68.826, 042, 231, 
481, 948, 654, 481, 623; 69.142, 827, 758, 538, 
214, 42257 


70.657, 632, 922, 242, 587, 177, 074; 71.165, 
751, 182, 809, 09%, 970, 577, 639, 464, 394, 
364, 266, 930, 890, 8646, 881; 72.851, 234, L6B, 
802, 205, 040, 5704 0100, *207, 0908, 1659, a0.L5; 
73.467, 962, 431, 430, 637, 480, 141, 730, 615, 
304, 810; 74.561, 497, 181, 513, 989, 153, 758. 

Główna wygrana z roku 1897 złr. 25.000 jesz- 
cze dotychczas podniesiona nie została. 

Wygrana ta padła na numer 67.818. Toż samo 
niepodniesiona została główna wygrana z roku zeszłego. 

Główna wygrana losów krakowskich w roku bie- 
Żącym padła na los spółki podurzędników i wo- 
źnych dyrekcji kvlei państwowej w Krakowie. 

Losowanie przysięgłych I kadencji bieżącego 
roku odbyło się dnia 2 stycznia w południe, w pre- 
zydjum sądu krajowego, dra Juljana Morelowskiego, 
kierownika sądu krajowego karnego, wobec radców 
sądu krajowego pp.: (sadzińskiego i dra Chrząsz- 
czyńskiego, zastępcy prokuratora, p. Piotrowskiego i 
delegata Izby adwokackiej p. Pawłowicza. 

I. przysięgli główni: Borkowski Włodzimierz, wła- 
ściciel realności, Eichner Bernard, zegarmistrz; Fu- 
glewicz Henryk, właść. handlu kolonijalnego; Fuss- 
mann Markus, właść. realn.; Gadulski Ludwik, urzęd. 
Tow. Wzaj. Ubezp.; Gałek Leon, wł. real; Grigar 
Ferdynand, wł. handlu galanteryjnego; Gulkowski 
Jau, właść. real; Heller FEugenjusz, właść. apteki ; 
Hybiński Adolf, majster szewski; Isenberg Salomon, 
właść. real.; Jaworzyński Sebastjan, właść. realn.; 
Kamieński Czesław, urzęd. Tow. Wzaj. Ubezp. ; Kli- 
mek Józef, właść. realn.; Kosobudzki Kazimierz, wł. 
realn.; Langer, wł. real.; Limanowski Władysław, 
zegarmistrz; dr Łepkowski Karol, adw. kraj.; Łobo- 
dziński Zygmunt, wł. real. Dębniki; Marciszewicz, 
dzierżawca apteki; Miarczyński Ignacy, budowniczy; 
Markiewicz Wincenty, wł. real. 

Półwsie Zwierzyniec: Micik Jan, rolnik, Wycią- 
że; dr Molieki Antoni, wrz. Tow. Wzaj. Ubezp.; 
Ripp Manrycy, buchhalter; Ryszkowski Karol, urzęd. 
Tow. Wzaj. Ubezp.: Satalecki Wincenty, wł. realn. 
i masarz; Silberbach Roman, wł. realn.; Smidowicz 
Eugenjasz, wł. handlu galanteryjn.; Stasiński Lu- 
dwik, wł. realn. i majster stolarski; Sprecher Aron, 
wł. real. i przedsięb.; Siisser Maurycy, wł. realności 
i handln win; Szancer Edward, urzęd. Tow. Wzaj. 
Ubezp.; Tomkowicz Henryk, wł. real.; dr Winkler 
Samuel, adw. kraj.; Zegadłowicz Antoni, kupiec. 

II przysięgli zastępcy: Grzybczyk Karol, właści- 
ciel realn. Podgórze; Hrabowski Alojzy, majster szew- 
ski; Kawalec Józef, wł. realn. Podgórze: Kocot Fr., 
wł. reałn., Kozik Edward, wł. realn. Podgórze; Ow- 
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siak Józef, wł. piekarni; Ohrenstein Mojżesz Leib, 
wł. realn. i Raps Zacharjasz, wł. handlu mebli. 

Zawsze oni. Przed kilku laty obowiązki 'woźnego 
w jednej z krakowskich instytucyj finansowych pełnił 
żyd Józef!) Goldblum: porzucił je wszakże i na 
własną rękę rozpoczął pośredniczyć jako eskonter w 
różnych sprawach pieniężnych, szczególnie w eskon- 
towaniu weksli. Przed kilku dniami zniknął on z 
Krakowa, a zaraz potem wpłynęło do policji donie- 
sienie jednego z tutejszych restauratorów, iż Gold- 
blum wyłudził n niego gotówkę w kwocie 700 zły. i 
zbiegł za granicę. Policja rozpoczęła śledztwo w tej 
sprawie. O ile wiadomo, Gołdbłnm zbiegł do Londynu, 
popełniwszy tutaj rozmaite karygydne fakty, mianowicie 
dopuścił się pofałszowania weksli, wyłudził od'%ielu o- 
sób gotówkę i dopiero potem a uzyskanymi w ten 
sposób pieniędzmi uciekł? za granicę, Ogólna wyrzą- 
dzona przez niego szkoda dojdzie de 2C 000 złr., 
głównie osiągnięta ze sfałszowanych weksli. 

Filateliści. W numerze z 23 z. m podano myl- 
nie nazwiska niektórych członków wydzłałą, a mia- 
nowicie ma być: wybrano: sekretarzem p. Józefa U- 
jejskiego, a wydziałowym w miejsce p. M. Brzosto- 
wskiego, p. prof. dr Rudolfa Trzebickiego. 

Od 1 stycznia b. r. wycofane zostały ze sprze» 
daży w składach szczególnych gatunków tytoniu egip: 
skie papierosy Nr. 1 i 2, oraz papierosy Yaka i Sa- 
lon. — Nadto ustaje sprzedaż prawdziwych cygar 
hawańskich w wiązkach po 4 Sztuki, 

Śmierć. Niewiadomego nazwiska mężczyzna przy- 
szedł dzisiaj w nocy, jak przypuszczają, po kradzież 
węgli na stację kolei północnej. Przy szybowaniu wa- 
gonów został tak silnie rzucony na szyny, że rozbił 
sobie głowę i znalazł Śmierć na miejscu. Trupa od- 
wieziono do zakładu medyczny sądowej. 

Złotą obrączkę ślubną zuałazł dnia 31 grndnia 
z. r. na stacji w Skawinie konduktor kolei państwo. 
wej p. Józef Sikora, zamieszkały w Podgórzu przy 
ulicy Batorego, w domu p. Dudka, na I piętrze, 
gdzie ją właściciel po ndowodnieniu prawa własności 
odebrać może. 

Pomnik Mickiewicza we Lwowie. Komitet bu- 
dowy pomnika Mickiewicza we Lwowie uchwalił o- 
statecznie powierzyć wykonanie pomnika p. Antonie- 
mu Popielowi, na podstawie nagrodzonego projektu. 
Artysta ma przedstawić modele postaci wieszcza i ge- 
njusza w !/ wielkości. Komitet zastrzega prawo 
zmian. 

Deputacja nauczycieli z prowincji zjawiła się u 
p. prezydenta dr Małachowskiego, żeby podziękować 
za jego wniosek w Sejmie w sprawie polepszenia by- 
tu mateujalnego nauczycielstwa szkół Indowych. Jako 
najstarszy wiekiem przewodnik deputacji p. Ostrow- 
ski, kierownik szkoły na Zniesienin, wynurzył imie- 
niem całego nauczycielstwa krajowego nNajszczerszą 
podziękę p. prezydentowi za gorliwe zajęcie się ich 
sprawą, a zarazem złożył mu noworoczne życzenia. 
P. prezydent przyjął deputację jak najzyczliwiej, a 
w odpowiedzi swej zaznaczył, iż polepszer e bytu na- 
uczycieli szkół ludowych uważał zawsze t „o Za akt 
sprawiedliwości i słuszności, a teraz, gdy stanął na 
czele Towarzystwa pedagogicznego, uwaza za swój 
obowiązek dołożyć w tym kierunku wszel “™ => ñ. 
Przy tej sposobności nadmienić należy, i — Smi- 
łachowski otrzymał od nauczycieli z prc uncji setki 
telegramów z podziękowaniem. 

Napad socjalistów. V Przegląd lwowskim 
czytamy: We środę o gouz. 5 wieczorem przybyło 
kilku socjalistów do redakcji Przeglądu, paru ich z0- 
stało za bramą na ulicy, a dwóch weszło do redakcji 
i udawszy się do naczelnego redaktora Przeylądn P- 
Ludwika Masłowskiego, zaczęło domagać się od nie- 
go wyjaśnienia, kto pisał artykuł potępiający odezwę 
ogłoszoną przez jakieś tajemne pisemko, wydawane 
w Warszawie p.t. Robotnik, a wzywającą do zrobie- 
nia demonstracji przeciw rządowi rosyjskiemu przy 
sposobności odsłonięcia pomnika Mickiewicza. Nadto 
oświadczyli oni, że jest rzeczą nikczemną występo- 
wać przeciwko partji rewolucyjnej w Królestwie Pol- 
skiem, gdyż partja ta jest jedyną uczciwą, Za”ną 1 
patrjotyczną, podczas gdy wszystkie inne składają się 
ze zdrajców i zaprzańców. Ponieważ redaktor Prze- 
gladu był zajęty, bo miał właśnie wizytę, więc oświad- 
czył tym panom, iż nie ma czasu do rozmawiania 
z nimi, ani polemizowania, a jeżeli mają coś do za- 
komunikowania, to niech sobie wejdą do innego po- 
koju i przy którem z pustych biurek napiszą swe 
żądania. Oni się zgodzili na to, a redaktor wszedł 
do swego pokoju dla konferowania z osobą, która wte- 
dy u niego się znajdowała. 

Po chwili jeden z tych młodych ludzi zaczął stu- 
kać do drzwi redaktora. Woźny redakcyjny począł 
mu przekładać, że tego nie można, bo redaktor za- 
jęty, i chciał go od drzwi odepchnąć, aliści w tejże 
chwili redaktor drzwi otworzył i zapytał: „Co pan 
sobie życzy?* — Młody człowiek podał jakiś papier 
i wypowiedział te słowa: „Żądam, abyś pan podpi- 
sał to, co ja tn napisałem na tym papierze", — Re- 
daktor wziął ten papier, zmiął go, rzucił na ziemię 


| i odpowiedział, że żadnych podpisów swych nikomu 
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nie daje. Wtedy młody człowiek odezwał się: „To 
ja pana zapuchtinuję!* — i zamierzał rzucić się na 
redaktora Przeglądu. Atoli w tej samej chwili wo- 
Źny redakcyjny, tuż obok stojący, a człowiek olbrzy- 
miej siły, dał temu młodemu rewoluejoniście tak w 
twarz, że ten o kilka kroków się zatoczył i padł w 
okno. rozbijając głową szybę. Wówczas na woźnego 
rzucił się drugi, ale on i tego uderzył w twarz tak 
silnie, że poleciał w drugą stronę. Zaś redaktor 
Przegłądu wszedł do swego pokoju i dalej prowa- 
dził konferowanie z osobą, która u niego była. 

Rewołucjoniści zaś owi, okiadani dalej kułakami 
przez woźnego Przeglądu, Antoniego Relowskiego, 
pozostawiwszy część swej garderoby porwanej, poczęli 
zmykać, a gonieni przez nadbiegłych lokai, wylecieli 
jak oparzeni na ulicę i wraz z swymi towarzyszami 
popędziii z nięsłychaną szybkością w dół ulicy Syks- 
tuskiej, gdzie oczywiście nie chciano już ich więcej 
gonić. 

Prawdziwość tej opowieści potwierdzić mogą o0so- 
by, które się znajdowały wówczas w redakcji Prze- 
glądu, mianowicie znana powieściopisarka p. Teresa 
Klemensiewicz, zatrudnione w administracyi Przeglą- 
dm p. Wanda Palman i p. Bronisława Benowiczówna, 
następnie woźny redakcyjny Antoni Relowski. 

Stało się to wszystko, jak powiedzieliśmy powyżej, 
dnia 25 z. m., we środę, jednakże nie poruszalismy 
tej sprawy w naszem piśmie, ponieważ nigdy w Prze- 
głądzie nie opowiadamy żadnych faktów dotyczących 
redakcji i jej członków z tego względu, że uważamy 
to za pewne samochwalstwo, opowiadanie czytelnikom 
o sobie. 

Ani nie szukamy zasługi w tem, że nas niena- 
widzą żywioły, które uważamy za szkodliwe dla kra- 
ju, ani znowu nie widzimy, aby było coś ubliżającego 
dla nas w tem, że te żywioły uciekają się do pięści 
dla propagandy swych idei. Jeżeli kto jest tem skom- 
promitowany, to jeno taki, który nie argumentami, 
ale, jak ktoś dobrze powiedział, kopytami i racicami 
przekonywać tylko umie. Dziś jednak podajemy ten 
opis z tego powodu. że w jednem z pism lwowskich 
pojawił się inserat. przedstawiający sprawę kłamii- 
wie, mianowicie donoszący, że jakiś młody człowiek 
był świadkiem, jak inny młody człowiek redaktora 
Przeglądu znieważył. Ówóż świadkiem tego nikt być 
nie mógł. bo faktu tego nie było, a ów świadczący 
był zapewne tym drugim, który tak sromotnie opo- 
liczkowany przez woźnego redakcyjnego Antoniego 
Relowskiego, zmykał wraz z towarzyszem z naszej 
redakcji. 

Socjalista obrońcą zbiega. Ze Lwowa piszą: 
Tntejszy socjalista Mokłowski został zamknięty i to 
za targnięcie się na organa wykonawcze sądu. Rzecz 
się tak miała. Sąd karny zarządził odstawić zbiega 
rosyjskiego Sieruaszkę do rąk policji, aby ta w dal- 
szym ciągu odstawiła go do granicy. W chwili je- 
dnak. gdy prowadzący Siemaszkę wożni sądowi do- 
chodzili do ulicy Jagiellońskiej, zostali otoczeni ludź- 
mi. wśród którżeh przeważali socjaliści pod wodzą 
Mokłowskiego. "zło o odbicie więźnia. Rozpoczął się 
mmal. Woźni,dobyli szabel. .leden zaś z nich ze- 
znaje. że M }' wski dobyl noża. Skończyło się na 
ten, i”mów. interwencja zbrojna rozproszyła tln- 
my. Sieme- odstawiono według zarządzenia, Mo- 
kłowskiego zaś aresztowano i osadzono w więzieniu. 

Sprawa o Morskie Oko "ie posunęła się ani o 
krok naprzód, gdyż p. Vertess, dotychczas nie odpo- 
wiedział na wystosowane doń pismo przez p. Tehorz- 
nickiego. a cała kwestja przewleka się głównie dla- 
tego. że dotychczas nie zgodzono się na wybór su- 
perarhitra, którym, jak wiadomo, ma być jeden z dyplo- 
watów. P. Tchorznicki udaje się w przyszłym mie- 
siącu do Wiednia i być może, że wówczas głośna 
sprawa o spór graniezny wejdzie w stadjum, bliższe 
razsirzygnięcia. 

Wybór posła na Sejm krajowy z większej wła- 
Siości rzeszowskiej w miejsce p. E. Jędrzejowicza, 
odbędzie się 7 lutego. 

Defraudseje. Michal Župnik, otiejał podatkowy 
w Kułomyi. zdetrandowawszy list zastawny galicyj- 
skiego Banku kredytowego na 10.000 koron, umknął 
w tych dniach. Sprawę oddano w ręce prokuratorji 
państwa, która za zbiegiem »rozesłała listy gończe. 
Zdefrandowany list zastawny znaleziono już w kanto- 
rze żyda Liliena we Lwowie. 

Z Limanowej nadeszła do krajowej Dyrekcji skar- 
bu wiadomość, że w tamecznyim urzędzie podatkowym 
zdefraudowano S000 zh. Podejrzany o to woźny um- 
knął bez śladu. 

Sprawa o szpiegostwo. Wspominaliśmv na tem 


miejscu a aresztowaniu w Reims bvłego podoficera 
wojska francuskiego. Decriona, pod zarzutem szpie- 
gustwa na rzecz niemieckiego sztabu jeneralnego. De- 
eria służył przez czas dłuższy w wydziale wywiado- 
wczynm francuskiego sztabu jeneralnego, gdzie zwra- 
cał na siebie uwagę przedewszystkiem wtrąceniem się 


w nieswoje rzeczy, następnie zaś wpajaniem w swo- 
ieh przełożonych przekonania. że wszystkie sprawy, 
prowadzone przez niego, maja pierwszorzędne, euro- 
pejskie niemal znaczenie: aby zaś tym sprawom na- 
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dać zabarwienie poważniejsze, nie wahał się uciekać 
do dokumentów fałszywych, a nawet skierowywać po- 
dejrzenia na niewinnych. Śledztwo wykryło, iż w ta- 
Ki właśnie sposób Decrion omało nie przyczynił się 
do zesłania do ciężkich robót jednego z urzędników 
marynarki. Widocznie francuski sztab jeneralny ob- 
fituje w Henry'ch i Deerion'ów. Zrażeni raz i drn- 
gi, przełożeni zaczęli coraz rzadziej powierzać Decri- 
onowi sprawy poważniejsze, a wówczas wpadł on na 
niezwykły sposób zwrócenia na siebie uwagi. Pamię- 
tny jest wypadek, który zdarzył się w pobliżu dwor- 
ca północnego podczas powrotu prezydenta Faure'a 
z Rosji do Paryża. Jak wiadomo, w chwili przeja- 
zdu prezydenta przez ulicę Lafayette dał się słyszeć 
wybuch bomby, złożonej w kioskn kwiaciarki. Wy- 
buch nie zrządził żadnej szkody. W kiosku znalezio- 
nv szczątki bomby, sporządzonej ze starego pudełka 
od konserw, tudzież szczątki odezwy pisanej przez 
„Vieux Polonais“. Natychmiast po wybnchu Deerion 
zgłosił się do szefa biura wywiadowczego i ofiarował 
swoje usługi. Sprawę jednak powierzono innemu a- 
jentowi, a śledztwo wykryło, że twórcą wybuchu i 
„Starym polakiem* był sam Deerion, który w braku 
rzeczywistych, chciał śledzić fikcyjną cause célèbre. 
Wypędzono go za to z biura wywiadowczego. 
Zagadkowe stworzenie. Poważany lekarz an- 
gielski, dr. Pippet z Wildhnrst, Coleshill Road Ted- 
dington pod Londynem, ogłosił w gazetach fakt na- 
stępujący, za którego wiarogodność ręczy słowem ho- 
noru. W d. 7 bm. żona doktora siedziała przy ko- 
minku i uczyła lokajczyka rozrąbywać na dłoni ma- 
łym młotkiem bryłę węgla, zbyt dużą, by ją włożyć na 
ognisko; pod uderzeniem młotka jedna część bryły 
węglowej wysunęła się chłopcu z dłoni, przyczem do- 
ktorowa spostrzegła, że wyleciało z niej coś małego 
na ziemię. Schyliła się tedy po ten przedmiot i ku 
wielkiemu swojemu zdumieniu, podniosła szczelnie w 
kłębek zwiniętą, martwą, zimną, jak lód jaszezurkę; 
ułożyła ją na wacie, a gdy mąż powrócił do domu 
pokazała mu zwierzątko. Doktór polecił żonie, by 
zakopała je w gorący piasek i utrzymywała ciągle 
w cieple. Po kilku godzinach jaszezurka zaczęła się 
zwolna poruszać, a w dwa dni później pełzała już 
po gorącym piasku, chwytając chciwie powietrze sze- 
rokim pyskiem — dziurki w nosie miała jeszeze zu- 
pełnie zamknięte. Wieczorem d. 9 bm. podniosła cięż- 
kie pomarszczone powieki z pod których wyjrzały 
przeźroczyste ciemnozielone ślepie. Zwierzątko ma 
sześć cali długości, grzbiet czarny, lśniący, brzuch w 
czarne i żółte pręgi, łapki kształtne. Węgiel, w któ- 
rym je znaleziono, pochodzi z Derbyshire, a leżało 
ono w bryle w wydrążenin mało eo większem niż po- 
trzeba było na jego pomieszczenie. Fakt ten wywo- 
łał w Anglji wielkie zainteresowanie. Niektórzy lu- 
dzie naukowi zachowują się względem tego odkrycia 
bardze niedowierzająco, a dyrektor muzeum przyro- 
dniczego dr. Woodward, z drwinami odprawił wszy- 
stkich pytających. Natomiast profesor Lankester u- 
trzymuje, że jest to pewnie salamandra, która może 
żyć śród najbardziej niesprzyjających okoliczności. Dy- 
rektor muzeum geologicznego zaś oświadczył jednemu 
z pytających: „Odkrycia podobne zajmują nas nie- 
zmiernie, ale przyjmujemy je z wielkiem niedowierza- 
niem. Ponieważ jednak o wiarogodności dra Pippet'a 
wątpić nie można, on zaś ręczy za swoją żonę, prze 
to należy przypuszczać, iż jaszczurka, dostawszy się 
do kopalni, wpełzła w szparę bryły węgla, gdzie mo- 
gła spędzić rok lub dwa lata w śnie zimowym*. — 
W d. 16 bm. zwierzątko żyło jeszcze, jak zapewnia 
dr. Pippet, oddychało prawidłowy i pełzało po cie- 
piym piasku, pokarmu wszakże nie przyjmowało je- 
szcze wcale. 
a i 
Śledztwo w sprawie rzekomego otrucia. Koto 
Sokołowa w Spiach umarł tymi dniami ks. Józef De- 
cowski. Zrazn pracował jako czeladnik szewski, a do- 
piero w 25 roku życia zdał egzamin z czwartej kla- 
sy normalnej, wstąpił do gimnazjum, zarabiał lekcja- 
mi na utrzymanie i z wielką gorliwością się uczył. 
Wreszcie po odbyciu studjów został przed czterema 
laty wyświęcony na księdza. Nakłaniał lud do uni- 
kania Żydów i sam nic u nich nie kupował. Umie 
rając, rzekł: „zdaje mi się, że mnie żydzi 
otruli*. Komisja sądowo-lekarska przeprowadziła 
więc zaraz obdukcję zwłok zmarłego, a część wnętrz- 
ności odesłano w celu zbadania na klinikę w Kra- 
kowie. 
— — 
Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr 
— 


HUMOR. 
W teatrze. 


— Nie wiesz, dlaczego ten pan tak głośno rozmawia 
podczas przedstawienia i stara się ustawicznie zwracać na 
siebie uwagę? i 4 

— Przecie to kupiec, więc musi się wszędzie publicz- 
nie reklamować. 
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zębów i ust. 


Pastylki dentolinowe z marką ochronną : Jedna pastylka rozpuszczona w szklance 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60 szt. 50 ct.) 


Ziółka piersiowe Dra Seeburgera przeciw kaszlowi i chrypce (rakiet 20 et.) 
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20 ct.) 
Sterylizatory na szczoteczki do zębów najnowszy wynalazek w antyseptjce 


Nowa zhrodma z rozpusty w Wedi. 


(Sprawozdanie oryginalne „Głosu Narodu“). 


W nocy Sylwestrowej dokonano w Wiedniu no- 
wego morderstwą na dziewczynie publi- 
cznej. Na przedmieściu Landstrasse, w ulicy Unte- 
re Weissbergerstrasse znaleziono w sobotę o godzinie 
9 w. zamordowaną prostytutkę Annę S p ilk a, liczącą lat 
32. Spilka mieszkała z towarzyszką haniebnego za- 
wodu Marją Dittmann. Kobieta podnajmująca mie- 
szkanie była podczas morderstwa n siebie w mieszka- 
niu, ale nie przeczuwała co się dzieje. Dittmanówna 
weszła do mieszkania w towarzystwie swojego chwi- 
lowego wielbiciela. Gdy wchodziła, jakiś mężczyzna 
podniósł portjerę oddzielającą kuchnię, w której mie- 
szkała Dittmanówna od mieszkania Spilkównej, i bez 
kapelusza wybiegł do kuchni. Zachowanie się męź- 
czyzny było takie dziwne, że Dittmanówna przype- 
mniawszy sobie świeżo morderstwo na Ottakring, 
z przerażeniem wlepiła groźny wzrok w wychodzące* 
go. Nieznajomy dostrzegłszy wzrok dziewczyny, zmię- 
szał się i zawoławszy: „Jezns! teraz zapomniałem 
kapelusza !* cofnął się za portjerę. 

„W chwili, kiedy podnosił portjerę, Dittmanówna 
dostrzegła, że jakiś przedmiot leży na ziemi. . Było 
już ciemno, jednak instynktownie rozpoznała Dittma- 
nówna w tym przedmiocie zwłoki kobiety. Dit:ma- 
nównie przeszła przez głowę błyskawicą myśl, że 
przed nią stoi morderca Hoferównej, który popełnił 
nową, taką samą zbrodnię. Poczęła bezprzytomnie 
krzyczeć: „Morderstwo! morderstwo!*, Nieznajomy 
wybiegł w straszliwem pomięsząniu, popchnął brutal- 
nie Dittmanównę i nsiłował ratować się ucieczką. 
Dittmanówna wybiegła jednak za nim przez podwó- 
rze na ulicę krzycząc ciągle: „Morderstwo! Morder- 
stwo !* 


Przeraźliwy krzyk dosłyszano w całym domu. O- 
koło dwudziestn ludzi, mieszkańcy domu i przechodnie, 
puścili się w pogoń za uciekającym. Tłum był prze- 
konany, że chwyta mordercę Hoferównej. Kiedy go 
schwytano, poczęto go bić tak bez upa- 
miętania, że zbrodniarz padł na ziemię. 
naprawdę zemdlony,albo zemdlonego u- 
dając. Przeniesiono go do pobliskiej strażnicy. 

Telefonem z najbliższej kawiarni zawezwano Te- 
warzystwo ratunkowe, które odwiozło zbrodniarza na 
stację centralną. Tam go zbadano i osądzono, że jak- 
kolwiek został porządnie obity, to jednak omdle- 
nie jest tylko pozorne i udane. 

Tymczasem drngi ambulans udał się na ulicę Un- 
tere Weissbergerstrasse do mieszkania prostytutek. 
Na podłodze spostrzeżono; leżącą Spilównę do połowy 
nagą, do pasa w bieliźnie. Leżała w egromnej kału- 
ży krwi. Bielizna była cała przesycona krwią. W 
chwili, kiedy lekarz wszedł, konała wśród ostatnich 
chrapliwych oddechów. Na zwłokach odkryto na jeden 
centymetr długą horyzontalnie zadaną ranę w pra- 
wej stronie szyi, przecinającą tętnicę. Rana była ab- 
solutnie śmiertelna. Obok tej rany były dwa małe za- 
kłncia jakby śpilkami. Po prawej stronie szyi byłe 
podbiegnięcie krwią w kierunkn prostopadłym. Innych 
pokaleczeń na ciele nie było. Morderca widocznie nie 
skończył jeszcze dzieła, lecz porzucił ofiarę, słysząe 
kroki Dittmanównej i usiłował uciekać. 

Morderca jestto człowiek wysoki, silny, 0 szero- 
kich barach... Całą moc czuwali uad pozornie bez- 
przytomnym strażnicy policyjni i sanitarni. Puszcze- 
no na niego prąd elektryczny, ale drab ma tyle pa- 
nowania nad sobą, że znpełnie na to nie reagował 
i nie dał znakn życia. Lekarze podziwiali zarówne 
tę siłę woli jak i olbrzymią mnskulaturę ramion i rąk 
zbrodniarza. Dopiero przed pierwszą. godziną w nocy 
począł zbrodniarz udawać, że się bndzi z głębokiego 
omdlenia. Niespokojnie rzucał się na łóżku, kurczowo 
podnosił piersi i zaciskał pięści i wydawał z siebie 
jakby po pijanemu niezrozumiałe słowa, już to nie- 
mieckie, już węgierskie, już słowackie. Wołał: „Chcę 
nalać wina ! Gdzie Stefanek ? Myszka, chodź tu !* Na py- 
tania nie dawał odpowiedzi, lecz po niemiecku i wẹ- 
giersku powtarzał ciągle słowa: „wódka* i „flaszka 
wina*. Wreszcie na pytanie lekarza co mu jest, od- 
rzekł: „ona nie chciała mi dać flaszki wódki“. W po- 
łudnie przewieziono zbrodniarza do szpitala inkwizy- 
cyjnego. 

Stwierdzono, że nazywa się Szymon Schoste- 
ritz i pochodzi z Malom Haz z oedenbnrskiego ko- 
mitatu w Węgrzech. Jest czeladnikiem rzeźnickim. 
Schosteritz przy przesłuchaniu w niedzielę przyznał 
się do zamordowania „w uniesienia gniewu“ Spilko- 
wnej. © morderstwie na Hoterównej nie wspomina. 
Są jednak silne poszlaki, które wskazują na to, że 
nie kto inny, ale Schosteritz i tam tę zbrodnię popeł- 
nił. Schosteritz w ciągu niedzieli nie by? jeszcze a 
Hoferównę zapytywany. 
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„GŁOS NARODU" 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu“ 


Berno mor. 2 stycznia. Lidowe Nowiny twier- 
dzą stanowczo, że stanowisko hr. Thuna jest za- 
chwiane i że niebawem oczekiwać należy zmia- 
ny gabinetu. | i 

Praga 2 stycznia. Kardynał Schónborn zamie- 
rza zrezygnować ze swego wysokiego kościelne- 
go dostojeństwa i osiąść w jednym z włoskich 
klasztorów. Na decyzję te wpłynąć miały naprę- 
żone stosunki pomiędzy książęciem Kościoła a 
sterami rządowemi i pochodzące stąd rozgory- 
czenie kardynała. Kardynał byłby dawno spełnił 
swoje postanowienie, gdyby nie usiłowania ro- 
dziny, która go wszelkiemi siłami chce od tego 
kroku powstrzymać. 

Wiedeń 2 stycznia. Jutro wręczony zostanie 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi przez posła ja- 
pońskiego najwyższy order Japonji, jakim Mika- 
do chce odznaczyć cesarza Austrji. 

Wiedeń 2 stycznia. Wyszło rozporządzenie, 
żalecające aptekom ud nowego roku iiczyć ceny 
lekarstw w walucie koronowej. 

Budapeszt 2 stycznia. Z howodu Nowego Ro- 
ku. w imieniu deputacji stronnictwa liberaluego 
miał hr. Stefan Tisza mowę do Banftyego, który mu 
odpowiadał. Winę zawikłanych stosunków przypi- 
sywali mowcy zgodnie opozycji, atoli z przemó- 
wień wyłaniała się chęć porozumienia się z opozy- 
cją. Stronnictwo odbyło noworoczny bankiet, w 
którym przemawiał poseł Szemery do prezesa 
Podmaniczkyego, który mu odpowiadał. 

Budapeszt 2 stycznia. Stan pozakonstytucyjny 
(„Ea lege“) rozpoczął się wczoraj w całych 
Węgrzech. Przy wypłacaniu pensji urzędnikom 
nie vdciągano żadnych opłat, również nie ściąga- 
ją podatków. Niektórzy obywatele płacą podatki 
dobrowolnie. Opozycja postanowiła walczyć do 
upadłego. Odbywać będzie zgromadzenia ludowe 
po całym kraju, wzywać ludność aby przestała 
pić, palić i t. d., aby tylko nie dawać pieniędzy 
skarbowi. 

Kaaden 2 stycznia. W jednej z tutejszych go- 
spód otruło się w sam dzień św. Sylwestra czte- 
rech polskich robotników kolejowych z rozpaczy 
z powodu ukończenia robót kolejowych, skutkiem 
czego wszyscy stracili zarobek i wydani zostali 
na łup strasznej nędzy. Dwaj z pomiędzy nich 
zmarli natychmiast, trzeci walczy ze śmiercią, 
co do czwartego jest jeszcze nadzieja, że wy- 
zdrowieje. 

Paryż 2 stycznia. Prezydent Faure przyjmu- 
jąc ciało dyplomatyczne, oświadczył, że głównem 
jego zadaniem było utrzymywanie pokoju mię- 
dzynarodowego. 

Chuquisaca 2 stycznia. W  rzeczypospolitej 
Boliwia (Am. połudn.) wybuchła rewolucja. 

Szanghai 2 stycznia. Korespondent North- 
China-Daily-News Tszung-Kinga doniósł telegra- 
ficznie swojemu dziennikowi, że między powstań- 
cami, a wojskiem cesarskiem przyszło do walnej 
bitwy w dniu 27 grudnia pod Sahchiao-tsaug (?) 
Armja cesarska miała odnieść świetne zwycięstwo. 

Amsterdam 2 stycznia. Esterhazy zaniechał 
pierwotnego planu podróży do Ameryki i udaje 
się na wiejskie mieszkanie w okolice Rotterda- 
mu, gdzie oczekiwać będzie dalszych wypadków. 

Madryt 2 stycznia. Prezydent ministrów Ša- 
gasta. który onegdaj po raz pierwszy od czasu 
swej choroby opuścił łoże cierpienia, oświadczył, 
że zajmie się w tygodniu bieżącym kwestją roz- 
wikłania przesilenia ministerjalnego. W polity- 
cznych kołach szerzy się wielkie wzburzenie u- 
mysłów. 

Nowy Jork 2 stycznia. W mieście Iloilo na 


Kilipinach gromadzi się armja powstańcza kra- | 


jowców, aby stąwić opór Amerykanom w zajęciu 
wysp. 

W dniu wczorajszym władze hiszpańskie do- 
konały ostatnich formalności oddania Hawanny 
w ręce Amerykanów. 


o 


Wiedeń 3 stycznia. Neue Montags Ztg zazna- 
«za pogłoski, jakie wyszły z rozmaitych pism 
czeskich, 0 rzekomej dymisji hr. Thuna i hr. Go- 
łuchowskiego. Pogłoski te pojawiły się równo- 
cześnie z ogłoszeniem orędzia cesarskiego, praw- 
dopodobnem więc ich źródłem jest niezadowole- 
nie Młodoczechów z orędzia. Zdaje się jednak, 
że dymisja hr. Thuna jest może na razie taczej 
życzeniem Czechów, niż faktem. Również wiado- 
mość o dymisji hr. Gołuchowskiego jest zdaniem 
cytowanego organu co najmniej przedwczesna, a 
wywołana została zapewne odpowiedzią hr. Thu- 
na na interpelację o rugach pruskich i koniecz- 
nemi z tego powodu wymianami pism między 
rządem niemieckim i Austrją. 

Wiedeń 3 stycznia. Neue Montags Ztg donosi 
o rokowaniach, prowadzonych przez dra Tuege- 


Japońszczyznę, papiery listowe, wyroby skórkowe 
Przybory toaletowe, Albumy na fotografje, Listwy na ramy poleca 
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ra imieniem partji chrześcijańsko-socjalnej, a za, 


pośrednictwem partji katolicko - Indowej z hr. 
'Thunem, celem zbliżenia się do rządn. Jako głów- 
ny warunek tego zbliżenia postawić miał dr Lue- 
ger oddanie całego dochodu z podatków konsum- 
cyjnych w Wiedniu, na rzecz gminy stołecznej. 

Wiedeń 3 stycznia. Policja dokonała nowego 
aresztowania w sprawie oszustw zbiorowych ban- 
dy żydowskich fałszywych bankrutów. Areszto- 
wany nazywa się Samuel Weiss. Weiss był je- 
neralnym dyrektorem wszystkich bankrutujących 
filij owego przedsięwzięcia, na których czele stali 
zbiegli żydkowie Klein i Rosenberger. 

Wiedeń 3 stycznia. Niemiecko-narodowy radca 
miejski Fochler, którego Lueger musiał kilka- 
krotnie z sali rady miejskiej za drzwi wyrzu- 
cać, złożył mandat. 

Wiedeń 3 stycznia. Do Polit. Correspondenz 
donoszą z Petersburga, że wiadomość, jakoby rząd 
rosyjski chciał zezwolić na urządzenie nuncja- 
tury papieskiej w Petersburgu jest bezpodstawna. 

Wiedeń 3 stycznia. Właściwe śledztwo prze- 
ciw mordercy Spilkownej, Schosteritzowi jeszcze 
się nie zaczęło. Policja bada tymczasem, gdzie 
Schosteritz znajdował się w chwili, kiedy speł- 
niono mord na Hoferównej. Dotychczas stwier- 
dzono, że Schosteritz tańczył tego wieczora w 
gospodzie na Praterze „Pod białą różą* do go- 
dziny 9 wieczorem. Wrócił do domu późną nocą. 
Co robił od 9 wieczorem, nie wiadomo. Siostra 
Schosteritza dowiedziawszy się o zbrodni, prze- 
raziła się niesłychanie i zapewnia, że jej brat 
zachowywał się dotąd wzorowo. Uważa ona za 
wprost wykluczoną możliwość, aby jej brat za- 
mordował Hoferównę. Przypuszcza jednak, że 
brat jej dostał obłędu. Policja skonfiskowała ca- 
łą bieliznę i wszystkie ubrania zbrodniarza i od- 
dała je do chemicznego zbadania. 

Wiedeń 3 stycznia. Oczekują mianowania no- 
wych 16-tu członków Izby Panów w miejsce 
zmarłych członków tejże Izby. 

Wiedeń 3 stycznia. Cesarz przyjmował na 
osobnej audjencji hrabinę Cecylję Badeniową. 

Budapeszt 3 stycznia. Publiczność demonstra- 
cyjnie dobrowolnie płaci podatki. 

Dzisiaj pojedynek Banffyego z Horan- 
szkym. 

Budapeszt 3 stycznia. W dzienniku Nemzet 
ukazała się odezwa Maurycego Jokaja, znako- 
mitego węgierskiego pisarza do narodu węg 
Odezwa brzmi: 

„Po przeczytaniu rozporządzenia węgierskie- 


go ministra skarbu o wstrzymaniu wszelkich po- , 


borów podatkowych zaległości, uważałem za 
pierwszy mój obowiązej, zaraz po Nowym Roku 
zgłosić się do urzędu podatkowego i zapłacić nie 
tylko zaległy mój podatek z przeszłego roku 
ale także za pierwszy kwartał roku bieżącego, 
Wzywam każdego kto kocha ojczyznę, komu drogim 
honor Narodu, komu zależy na podtrzymaniem kre- 
dytu krajowego, niechaj idąc za moim przykładem, 
wszystkie podatki, które każdy dłużny jest nie 
rządowi tylko Ojczyźnie, dobrowolnie bez urzę- 
dowych upomnień natychmiast zapłaci. 

„Wierzę, nawet jestem pewny, że mój głos 
nie będzie głosem, który w pustyni bez echa 
przebrzmiewa. Maurycy Jokaj, obywatel płacą- 
cy podatki.* 

Paryż 3 stycznia. Podczas noworocznego przy- 
jęcia w pałacu Elizejskim, dziękował nuncjusz 
papieski Monsigniore Clari prezydentowi F au- 
rowi za jego przychylność i dobrą wolę, jaką 
okazywał w stosunkach dyplomatycznych. Nmn- 
cjusz wypowiedział gorące życzenie utrzyma- 
nia pokoju, na co prezydent Faure oświad- 
czył, że utwierdzenie pokoju jest celem 
żawliwych usiłowań Francji, która dąży zawsze 
do ideałów sprawiedliwości, zgody i postępu. 
Generał Zurlinden zapewnił imieniem armji, 
że zawsze posluszna jest ustawomi 
gotowa bronić ziemi ojczystej i narodowego 
honoru. 

Paryż 3 stycznia. Dżuma na Madagaskarze 
trwa ciągle. Od 25 listopada zachorowało 204 


i osób, z tego umarło 32. Zarazę zawleczono z Bom- 


baju. 

Petersburg 3 stycznia. Na bankiecie wojsko- 
wej akademji medycznej, odczytał minister woj- 
ny pismo, przesłane carowi przez cesarza Wil- 
helma. Pismo brzmi: „Uroczystość stuletniego 
istnienia medycznej akademji wojskowej, tej ko- 
lebki, z której wyszło tylu sławnych mężów, 
niosiących daleko w Świat chwałę Rosji, wywo- 
iuje wszędzie uczucia żywej sympatji. 

„l ja z uczonymi mojego państwa (!) biorę ży- 
wy udział w tym święcie i proszę, Wasza Cesar- 
ska Mość raczy przyjąć moje najserdeczniejsze 
życzenia, dalszego rozwoju tej instytucji w no- 
wym wieku pracv i zdobyczy, który szkoła pod 


Waszej cesa sei auspicjami rozpoczyna. 


(portmonetki, Etvi na cy- 
gara i papierosy, porifele) 


AT: 2 


Przyjmij Wasza ('esarska Mość zapewnienie © 
mojem niewzruszonem uwielbieniu(') i przy- 
jaźni, które z radością przy sposobności odna- 
wiam. Podpisano: wasz dobry przyjaciel*. Podo- 
bno pismo to wywołało ogromny entuzjazm i 
okrzyki „hurra“ na cześć cesarza niemieckiego. 

Kanea 3 stycznia. Książę Jerzy przyjmował 
wczoraj szesciu bejów na osobnej audjencji 
przyczem przyrzekł ludności mahometańskiej ró- 
wnouprawnienie. 

Bruksela 3 stycznia, Belgja i Holandja miały 
podobno oświadczyć się przeciw międzynarodo- 
wej konferencji antyanarchistycznej i nie wezmą 
w niej udziału. 3 

Londyn 3 stycznia. Sekretarz stanu Bülow 
ma przybyć tu na wiosnę. 

Londyn 3 stycznia. Na wyspie Luson na Fi- 
lipinach ruch powstańczy przeciw Amerykanom 
przybiera groźne rozmiary. 

Londyn 3 stycznia. Kitschener-pasza po- 
suwa się naprzód z wojskiem, aby stawić czoło 
ekspedycji kalifa. 

Londyn 3 stycznia. Tźne<, omawiając koncesje 
udzielone Francji przez rząd chiński co do osa- 
dzenia załogi francuskiej w Szangaju, pisze: „U- 
ważamy za wskazane, zastrzedz się z góry prze- 
ciw podobnemu postępowaniu rządu chińskiego. 
Niemcy, Stany Zjednoczone j Japonja mają na 
równi z nami interes w tem, aby położyć ta- 
m ę rozszerzaniu się wpływu Francji w Chinach. 
Na nacisk wywarty przez Francję na rząd chiń- 
ski, my możemy odpowiedzieć o wiele dotkliw- 
szym bo bezpośrednim naciskiem ?* 

Nowy Jork 3 stycznia. Jenerał Otis donosi: z 
wysp Filipińskich,. że przywódca powstańców 
Aguinaldo znikł bez sladu“. 
ue a "i DI 


Rozwiązanie szarady z Nr. 293. 
Mo-ska-le. — Mi-ni-ster. 


Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.(C.d.): Klub tow. 
z Jasła, A. Kłeczek i Morawski z Krakowa, Franc Mro- 
zicki i W. Sikora z Krakowa, M. i K. Nodzeńskie z Prze- 
gorzał, J. i W. Hermanowie i A. Uhlman z Rzeszowa.. 
E. Gebauer z Makowa, St. Jachimowicz z Krakowa, M 
Teliga z Krakowa, Fr. Pietrzak ze Zwierzyńca, A. Ra- 
dwański z Krakowa, Jankowski, J. Bołoboński z Niepoło- 
mie, Z. Widlarzówna z Grzegórzek, A. Piętkowa, E. Grudnie-- 
wicz z Zabierzowa, I. Weglarski z Krakowa, J. Gaudnik 
z Nawojówki, J. Dąbrowski z Wiązownicy, J. Pawik z 
Krakowa, K. Jaworski z Krakowa, A. Trzęsińska z Kra- 
kowa, M. Mazanek z Krakowa, J. Golińska, S. Greczek z 
Krakowa, J. F. Nagel z Krakowa, K. Furdzik, Z. Mości- 
cka z Krakowa, Z. Rotterschild, K. Tchorzewski z Kra- 
kowa, St. Rola Zbijewski z Krakowa, J. Kosman z Nowe- 
go Sącza, M. Zabawska z Rozwadowa, T. Świątek z Pod- 
górza, Z. Siedlecki ze Lwowa, „Kajtuś“, R. Niedźwiedzki 
z Krakowa. (©. d. n3). 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadeslane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedziulności mie 
przyjmuje. 


„Babciu i mnie też!” jest motto tegorocznego: 
obrazka Kathreinerowskiego. Ta dzisiaj znana w świecie 
firma stawia się już od szeregu lat stalo na Nowy Rok z m- 
wym obrazkism plakatowym, który coraz tt powabniej i bar- 
dziej pociągająco jest sk: mponowanym, Własoie jest to ocze- 
kiwaną i zawsze miłą dla publiezności niespodzianką, tak, 
że już pod koniec roku zapytyją się w handlach: „Co też 
znowu ;rzyniesie Kathreiner na drugi rok?* Pytanie to jest 
zupełnie uzasadnitne, gdyż na Ograniczonem polu ogłoszeń 
o Kucipj owskiej kawie słodowej Kathreinera jest rzeczą 
coraz trudniejszą dać coś nowego i orygiualnego. À przo- 
cież wymienierej firmie utaje Się to wciąż. Tegoroczny 
obrazek z przytoczon mi słowami przedstawia usmiechającą 
się bubuuię, która właśnie usiadła wygodnie do kawy na 
podwieczorek, gdy wt m przybiega nagle mały wnuczek, 
prawdopodobnie z ogrouu, 4 tewrwenelm jabłkiem w kie- 
sz ni. i z czarodziejskim uśmiechem upomina się rownież 
o swoją porcyę kawy: „Babciu, i milie też“, Spojrzeuie 
starowiny, dobroduszny, uprzejmy wyraz sacnegu oblicza 
świad: zy o przejęciu się zapewne wybitn go artysty, który 
nakreśli ten powabny plakat, mogący uchodzić za, rzeczy: 
wiście e une zbogacenie nesze) „gałerji obrazów z ulicy", 
jak również jako nsdzwyczaj ujmujące poiecenie dli sa- 
mego przedmi.tu, dla Katyreinera Kueippowskiej kawy 
słodowej. 68 


-— SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Krakow, Rynek 39, ptr. 1. 3749 


Poszukuje się nauczycielki do języka włoskie- 
go. Bliższa wiadomość w dziale imsteratowym 
Głosu Narodu. 58 


Pianino do sprzedania. 


Z powodu wyj zdu właścicie'a, jest do sp”ze- 
dania zupełoie nowa pianino za niską cenę. — 
Oglądać mcżua ulica Garbarska l. 7, 1. p. s:hody 
na piawo, codziennie od godziny 10 iano do 12 i 
od 3 do 4tej po południu. 


Przybory do palenia, 


po niezwykle 
niskich cenach 


Magazyn pod firmą RUDOLF HERLICZKA w Krakowie, plac Marjacki 1.1. 


„UDO NABUUU . 


EEEE ERRE EEDE MITTAA 


na Gazetę losowań i handlową $ 


MERKURY 


23 A O. 
dzącą bezpośrednio po każdęmważnem ciągnieniu, 
28 ETA dw a ABY 2 i 16 każdego mic:iąca, 
4 Merkury zawiera dokładny wykaz bieżących cią- Gże 
jeń losć jackich i zagranicznych, listow zasta BA 
Að gnień losów austryjackich i sag! ych, = 
wnych i t. d., oraz starannie S Pny, zial Soa 
nomi handlowy. agsknracyjny i inform s 
SĄ zag "via ciągnień także o E a- 
fieznę 7 Hen l 
chczasowi i nowo przystępujący abonenci otrzy mają 
Ag w "SF sezpłatnie niezbędny dla posiadaczy papierów 


W wartościowych i losów 


E ia 
„Rocznik finansowy*. 
| ; prenumerata na cały rok tylko złp. 1,80 
Mimoto wynosi p rowu. „20 
„ 3 miesiące, „—'50 


W Krakowie na cały rok z dostawą do domu zr. 1'70 
Abonament rozpoczynać można z każdym numerem. — 
renumeratę najwygodniej przesłać przekazem poczto- 
m, z wyrażnie podanym adresem na odcinku. 
Numery okazows darmo | opłatnie. 


Administracja Gazety Losowań i handlowej „Merkury“ 
Kraków, Rynek główny Nr. 5. 

SO TETRA s 

WAM yty 


danią w Krakowie. 
Świętych Nr. Il 


© 


Płasdzizazizzazzzy www ŻZdDDE 
Ę 


Se 


udzieli Zakład fryzjerski piac WW. 
3994 1 3 


ra 
Zaproszenie do przedpłaty ZE Mi 


TY AE ALIASARU LLE WU IL 2484) 12 ZBZAŁA 


ód. Miodosytnia w Podgórzu pny Krakowie 


JZZAJZA OU WZZZAZZLA © "zzz r 


A AZ AU 


NA KOLĘDĘ - 


najstosowniejszym podarkiem jest | 


TTOTUTUETTTTTTTTOWT 


wysyła za zaliczka miód najlepszego gatunku w blaszan 
Miód „Kościuszko* Nr. 1 korzenny lub słodki 


Nr. 2 półdubeltowy korzenny 
Nr. 3 najlep. dubeltowy 


lub słodki 4 
ct. "do 5 


» » 


” jakoteż i 


n 4 
inne stare miody od 80 


8 P 3 
Dla P.T. sprzedających oraz dla Kółek roiniczych ceny znacznie niżaze.--Za blaszankę dolicza się BO ct. 
86- Zamówienia pocztą uskutecznia się natychmiast. "wg 


O dokładny i wyraźny adres zamawiającego uprasza się. 


Poleczjąc się łaskawym wzgłędom, kreśli się z poważaniem 
Miodosytnia w Podgórzu ulica Twardowskiego Nr. 5 


3963 7 10 
przy Krakosie. 


Handlowa Spółka rybacka „Union“ 
w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem, 


sprzedaje we własnej kali na Wiśle i w filiach 
na placu Szczepańskim, 


wszelkie gatunki ryb żywych i bitych po 
cenach najniższych. 
Zamówienia z prowincji uskuiecznia się natychmiast. 


d 


8797 U) 


NOWY SKŁAD z MIĘSEM 


ulica Szpitalna L. 4. 3901 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
iż otworzyłem sklep z mięsem wołowem z wołów opa- 
sowych, również skład mój zaopatrzony będzie w wybo- 
rowe mięso cielęce, wieprzowe i baranie. 


Polecam się łaskawym względom Szan. P. T. Publi- | 


czności, z poważaniem TEODOR WÓJCICKI. 


kach nowych po 4 litry, po następujących zniżonych cenach: 


1 1 . 
ua 
„Upominek duchowny” 
br szura objętości 1:/, arkusza, | 
zawier jąca katechizm ogólny mo- | 
dlitwy najważoi jsza i przygoto- | 
wanie do [-8sz-j Sp wiedzi św., da 4 
nabycia po % złr. za 100 egz. | 
w Tarnewie w Administracji Dwu | 
tygodnika katechetycznego lub w + 
księgarni WP. Raschki. 3995 


Tom. Gurowicz | 
Buda Peszt, IV Bastyautcza 20, 


wysyła obecnie: 
Kawę wyborną, Powidła, 
MSliwki suszone tegoroczne, 
W ina węgierskie, Makarom, 
Mak, Rzdxuynki, Migda- | 
ły, Słoninę soloną. wędzoną f 
i paprykowacą, Bmaalec i t p- | 
A zarazem : ; 
Maść winogronową, mis | 
sny sd na rany A 
R I rodzaju na czajnie l j 
słonina swojska, gruba klg. | w cenio 25, 50 ct. 1 1 złe, za atoi 
64 ct., szmalec 64 ct. Dla Kółek rolniczych, ceny zni- 
Wyłączna sprzedaż piwa oko | żone. Cenniki franco. Korespon- 
cimakiego. 3529  |dencja polska. 3513 0 10 | 


Zakład kupna i sprzedaży 


wszelkich ruchomości w zakres urządzenia domowego 

wchodzązych (nowych i używanych). Kraków, Florjanska, 
róg św. Tomasza polecz: ] ! 

portjery, kapy, dywany, szaliki, chustki e. t. c. 


. po ZO et. za litr 
„ 89 » 
» 40 


n n 


zr. za butelkę. 


HANDEL 
Towarów korzennych 


i Win 
JANA DEPTUCHA 
lica Krowoderska L, 57 


poleca: wyborne ga 
kawy. palona b. dobra ed 
70 ct. za funt, 


Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie według żądani».| 3158 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 


Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza) : 


Przyjazd do Krakowa (względnie do Podgórza) : 


gg waż 


13 rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa (przez Zwierzyniec) ) de Oświęcima, ma z Podwołoczysk, ma połączenie w Ta 
5-28 a a 080b. s » _ n Ze Zwierzyńca [tam połączeniedo ) 4'26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgóa | nopolu od Halicza; w Krasnem od Bro. 
"30 m » Osobowy „ 1032z Podgórza Płaszowa Wiednia i Wro- Płaszowa | dów ; we Lwowie od Bełzca i Suczawy 
$37 , m > „A s przystanku cławia. 440 y ~ 4 » „ do Krakowa| w Przemyślu od N. Zagórza; w Rze: 
do Podwołoczysk; ma połączenie szowie od Jasła; w Tarnowie od Stróż 
w Podgórzu Pł. do Suchy, w Tar- / 6'09 rano poc. osob, Nr. 1017 do Podgórza przy 
nowie do Stróż, (od l-go maja do stanku ze Stanisławowa przez Chyrów, Na 
30 września do N. Sącza a od 1-go $ 615 „ » » m » „» Podgórza Pła-| Zagórz, Nowy Sącz, Suchą; ma po 
lipca do 30 września aż do Orłowa); BŁOWA łączenie w Jaśle od Rzeszowa; w Za 
*31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa w Rzeszowie da Jasła i N. Zagórza; ( 6'22 p maięsz. „ 1602 „ Zwierzyńca górzanach od Gorlic; w Stróżach od 
"38 „ — R » »ZPodgórzaPłasz.( w Jarosławiu do Rawy Ruskiej i © 8'36 „ » w w w » Krakowa (przez| Tarnowa. 
Sokala ; w Przemyślu do Chyrowa Zwierzyniec) 
i N. Zagórza; we Lwowie do Stry- 5 z Podwełeczysk | Sucząwy, prze: 
ja, Eawocznego i Saczawy ; w Kra- © 6:51 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza | Lwów; ma połączenie w Tarnopolt 
j snem do Brodów; w Podwołoczy- $ Płaszowa |od Kopyezyniec; w Krasnem od Bro 
Ta. do Odessy i Kijowa. 20Y 2 z = » „ Krakowa | dów, we Aż od Steyja i Ławosz 
R de Mszany Dolnej, kursnje od 1-go nego; w Podgórzu Płasz. od Suchy 
[00 rano zotwosckowy AREK E E ) lipca do 30 wrześni :. ( $'04 ramo pociąg osobow. Nr. 1015 do Podgórza. z Suchy, ma połączenie w Kalwarj 
ae Tarnopola, ma połączenie w przystanku | od Wadowic; w Śkawinja od. Gówią: 
Podgórzu PŁ do Suchy, w Bierza $ 810 „  „ =se „Podgórza | cima; w Podgórzu Płasz. do Krako. 
yk Ro AGE w Dębicy do Piaszowa ” wa i Lwowa. 
r o pociąg osobowy Nr, 15 z Krakowa ozwadowa i Nadbrzezia; w Prze ) : : 
H pay à -g z y = » Z Podgóma Płasz. | myślu do Chyrowa, N. Zagórza, + 833 rano peciąg osobowy Nr. 18 do Podgórza jp Azjaci r" ap W 
| Stryja, Started 45 mea 1 jeż Wielioski; Bo dpórszoEliaapwyje 
e Lwowie do Rawy Busžiej, = » " owa pa rż ir 
| ża Ławo cznogo 1 Czerniowiec, = » aiii od Suchy i Oświgcima. 


5 przed , mięsz, Nr. 1633 z Krakowa 
R p poc, — fiki 


ki] E Zwierzyńca , R 
2 z a a Osob. „ 1012 z Poagórza Pła- RY do Zywea i 
8ZOWA 
E 29 a n” kd 


„ Z Podgórza przy- 
stanku 


w Tarnowie do Orłowa i Koszyc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 
Tza, we Lwowie do Suczawy; w 
Kiasnem do Brodów, w Ternaneig 


11-00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11127 A p” a t Podgórza Płasz, 


do Kopyczyniee; 


1'05 po poł. poc. mięsz. Nr, 1607 


de Huslatyna przez Buche N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenie w Kal- 
warji do Wadowic i Bielska: w Su. 


Sączu do Orłowa i Koszyc ; w Stró- 
żach do Tarnowa, w Zayorzanach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 
w N. Zagórzu do Mezo Laborcz. Ì 


|F Podwołtoczysk, ma połączenie 


J kich do Grzymałowa, 
z Krakowa (przez Zwierzyniec) } do Oświęcima, ma 


ł 

» EJ gk" 

„ mięszany „ 1606 „ Zwierzyńca 

j c M a a " w >» Krakowa (przez Zwierz.) 
"59 prze e. migaz. Nr. 462 dv I'odgó 

przed 6 a Ea z Wieliczki, ma połaczenie w Pod 

? 11:15 „ Krakowa) górzu Płaszowie od Oświęcima, 


z Podwołeczysk, ma połączenie w Tar 
nopolu od Halicza; w Pizemyślu oc 
Mez6 Laborcz; w Jarosławiu od So 
kala; w Rzeszowie od Jasła: w Dę 
bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia 
w Tarnowie od Orłowa i Mozany 
Dolnej, w Bierzanowie do Wieliczki, 
ze Lwowa, ma połączenie we Lwo 
wie od Podwołoczysk, Suczawy, Stry- 


je Oświęcina. 


n n 
” Ld 
Zwardonia; w N. W. A 


1°18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza 
Płaszowa 
130 , | 


n » ” » » » Krakowa 


w Borkach Wiel- 


224 po pol pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa 


1'18 ze Zwierzyńca I tam połączenie do ja, Janowa i Bełzca; w Dębicy od 
r25 E z w osob, A 1034 z Podgórza Płaszowa Í Wiednia i Wio- Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tarno. 

13i „a, e „ przystanku ) cławia. wie od Orłowa i Mszany Dolnej, 
1-25 poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa 4'19 po poł, poc. osob, Nr. 1011 d ó z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz. 
1'36 a ze 4 nn » zPodgórza Płasz ) do Wieliczki. 425 „ k Pe % s 4 E eri | Nowy Bącz, Suchg; ma połączenie » 
do Lwowa, ma Boy Tarnowie do $ 438 „ „  „ micz. » 1634 » Zwierzyńca Jaśle od Rzeszowa; w orra 
En 3 | Stróż, Jasła, NL. BE A 447 „ " »n nn » n» y„ Krakowa (prz. od Sys Są z OR, "kaj 
, pospieszny Nr, w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do Zwi i ` H ; ; 

ne a = Sokala; e. Przemyślu do hen we 5 pe” se adowic. 

Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. ł ae ule, ma połaczaniegm oem 
$10 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa ) do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu Pła- ? 60g wian : odgDrodow; Tep ZOTE SUCZAWY, 
60 , A Gi » a Podgórza szowie do Suchy 4 Oświęcima ; EE wie l 6'08 wieczór poc. osob. Nr, 16 do Podgórza | Ławocznego, Ra Ruskiej i Janowa; 

Płaszowa j do Nowego Sącza. (020 Płaszowa (w Przemyślu od Zagórza; w Tarnowie 
Amisos. poc, migas NE PEAL 5 Krakowa (przez " » m m » n Krakowa |od Nowego Zagórza, Jasła i Stróż (od 
| Zwi et do Chyrowa przez Buchę, N. Sącz, N, 1/7 do 30/9 też z Orłowa); w Podgórzu 
Sama. 3% B. Ber éca Zagórz; ma Eon do f Płaszowie od Suchy. 
a Bi. 7 I „| Oświęcima, w Kalwarji do Wadowic; ) 6'33 wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz.l 
PAS 1 odk T adoa Roigtra | w Biatmet Tp Tamaa y agda | BB) nom many w Beaia wuj z Wlari 
A ac ie: w Jaśle do Rz à 
TSL » » s no» ZPodgórza przyst. naca do Gorlic; w sake 2 1:9 pociąg osobow. Nr. 24 do Krakowa JE Mszany Delsej, kursuje od 1 go 
8'80 wieczór poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa Va i ; ; Poga ee 
84l 3 r » » n» 2 Podgórza Płasz. f “0 Wieliczki. ena wiecz. poc. osob. Nr. 1035 do Podgora Rosa ù z Oświęcima, ma połą- 
doładwetocziih awy przez Lwów, ; w „ Podgórza Płaszowa czonie w Skawinie od 
9-15 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa | połączenie w Ao da Jasła i N, Hirs. z n n migez, y 1604 » „Are żę i: ady Wadowic i od 
923 5 H » è» » Z Podgórza! rza; we Lwowie do Stryja; W. Krasnem do LJ LJ „ "w „ m» wa (przez Zwierzyn.) ły. 
Płaszowa| Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod. Borkach Wielki A od Gł | 
wołoczyskach do Odessy i Kijowa, w Borkach Wielkich od Grzymae 
A . łowa; w Tarnopolu od Kopyczy- 
do Podwołoczysk, ma połączenie w Bierzą. niec; w Krasnem od Brodów ; wa 
mrn dą Wieloski; w ET W Lwowie od Suczawy, oi 
- dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła ) %31 wiecz, pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza Płasz. | Janowa; w Przemyślu od Chyro- 
R PODL. Nr. 11 A Kaana i N. Zagórza; w Przemyślu do Chyrowa, ? 938 „ Ka ps a n n» Krakowa wa; w Jarosławiu od Sokalii " 
" » m n »zPo aj Stryja i Stanisławowa; w —Wowie do Su- Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od 
Płaszowa | czawy, Stryja, Skolego, Janowa i Bełzca ; Rozwaądowa i Nadbrzezia; w Tar- 
w Krasnem e: Brodów; ean opola do Ko- ? nowie od Orłowa i Jasła; w Pod- 
SE e alics w Borkach wielkich ) górzu od Kalwarji, Wadowic i Oś- 
j wigcima. 


OBRAZKI NA KOLĘDĘ w wielkim} wyborze, dużo nowych, niektóre po cenach zniżonych! Próbki na żądanie frankol 
Piękna biała statua Serca Jezusowego, na | metr wysoka, wyrób paryski. i 


w handlu KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, plac Mazjacki Nr 


_Do nabycia: 


i 
a = + 


Z. ŁUSZCZEWSKRI. 
BATÓW RZEMIENNYCH 


żółtych, wyrób rymarski, za ko- 
PĘ (6) zę. 3 


r 
złr. 


1:60 
Fłaklerskie, czarne z kabzlami i 


© LU ź:6u 


wełną ozdob, 
Nr. 1 2 

złr. 210 2-40 
dostarcza bez konknorencji za zali- 
czką. Opakowanie i przesyłka nis 
liczy sę. Ad. Menasze. Kraków. 
Sobestjana 30. 3083 RAE | 


ZMIANA LOKALU. 


Mam zaszczyt oznajmić F: Te 
Publiczności, że J 


HANDEL KOLONIALNY 
oraz restauracje 


przeniosłem ma ul, Szpital- 
ng Nr. 19, róg ul. św. Marka 


(w pobliżu teatru miejskiego). 
Znajdująca sig przy haqdju © 
stauracja pod Kierunkiem faska- 


wągo i zdoinego kucharza, 
jniadania, obiady i kolaeje naświs- | 
jem maśle na sposób domowy | 


p e za 3622 8 0 a| 
et zaopa i 
Kanye igsi. Wo akea 


Piwe ekocimskle, 
rajowe i zagranlożnę 
Dziękując za dotychczasowa 
"zględy, polecam się nadal Szan. 
+. I. Fubliezności, z poważanienz ` 
Jgnanv Weycieohowski. 


Portery k 


Pierwszy skład 


maszyn rolniczych 


czeskich i angielskich 
poleca i 
młynki ręczne. 
do mieienia zboża 
po nader niskich cenach i 
Franciszek Albin | 


w Fodgórzu 


g 


Rękawka 4. - 
|= win 
FIRMA [i 

J. K. Kurkiewicza 
w Krakowlo ul. Grodzka 7 | 
poszukuje dwóch paniem_ 
sklepowych uzdolnionych 
w zawodzie magarskim. 9 3 63 | 


W składzie terteianow 
Pianina i Harmanij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 370 | 
sprzedaż, zamiana, wynajem, | 
orzy odpowiedniej gw. 
sprzedaż na raty. 
troek ałówny Nr. 29. Krakć 


SKLEP 


ze skłądem węgli jest żar 
do sprzedania. 


Zgłoszenia pod @. K. p 
restante Krakow. 


"1 CH. 


4 


| 
| 
| 


[= 


$ 
„GŁOS NARODU“. 


_— - WSPIERAJI JMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


"NA KOLĘDĘ 


majpraktyczniejszym i najtańszym upomin- 
kiem jest świeżo w siódmej edycji wydany: 


PACIER4 


i zebranie treściwe głównych prawd wiary świętej, 
Zastosowane do pttrzeb parafijalnych przez ks. Fr. S 
Z dwoma obrazkami. 

Cena egzemplarza 2 eenty, 100 ZEIEUA tylko 
1 złr. austr. 50 et 
Na porto jednej setki nałeży dołączyć 25 centów ; na PRO 
kilku setek tylko 42 centy. 


weter. dyetet. środek dla koni, bydła i owiec. 
Oå 45 lat w przeważnej części atajen w życiu, przy braku 
| chęci jedzenia, złego trawienia, do poprawy mleka i zwiększe- 
| nia wydajności pcdojów. ' , pudełko 70 ct, '⁄2 pudl 35 ct. 


Kwizdy karma posilna 


dla koni i bydła. Cena pudełka 5 pore, 30 ct. = 60 hl. 
tkrzynka 50 porcyj złr. 3, na 100 poreyj złr. 6. 


Kwizdy proszek dla koni 


, dyetetycz. środek do podniesienia tuczzekci 
Małe pudełko 60 ct., całe I złr. 20 ct. 


Kwizdy rrcszek dla drobiu 


dycietycz. środek jako dodatek do karmy dla 
gęsi, kaczek, kur, perlie, pawi, pudełko 50 ct. 


Kwizdy maść na kopyta 


do zabezp. kruchych i pękających kopyt. 
puszka 40 gr. I złr 


N. N. do dzia 
56 2 4 


Zgłoszenia pod i. 
łu ins. „Głosu Narodu“. 


"Uczeń 


z ukcńczorą Il-gą klas} gimpa- 

zjalną lub realną, 1t 13— 15, 

zaajdzie umieszczenie jako 
p sktykami w hardla 


Jana Fischera i Spółki 
w Krakowie. 10 
Z miejscowi meją pierwszeństwo. 


Kwizdy płyn do kopyt 
sztuczny róg do kopyt laska 80 et, 
Mydło do prania zwierząt domowych 
1 sztuka 40 et. 
Kwizdy mydło do siodeł 
: do czyszczenia i konserwowania siodeł 
| i uprzęży, puszka | złr. 
Ja Kwizdy trucizna na szczury 
„_.Śridek niszcrący szczury, laska 50 centów, 
| Główny Skład 
a 
Franz. Joh. Kwizda 
e x, austr.-węgrs., król. rumnński j księż. bułgarski dostawca 
Dworu. — Aptekarz obwodowy 4 
w Korneuburg pod Wiedniem. 
| EZ 1 TREO a 
“apod „itota głową” | Mężczyzna 
LS P R o b M A w średnim wieku posraknje 
w Fvakowie, Rynek gł. 1 p oko j u 
oleca: 
ne octewa de robienia per z wikiem, przy pz wj znania 
SER x octu. flaszeczka za 25 kat | tki go, religijnej. 
ct. wystarczy na 4 litry oetu 
stołowego ; 
Myd.o czeremchowe najlepaze ze 
_ w-żystkich mydeł toelstowych 
ue"wa piegi, liszaje, wyrzuty 
skvrne; 
zi: * s Seeburgera oryginalne prze- 
ciw | aszlowi i chroniczpym ka- 


tarom 

Pasta í oyi (£z ilatoire) do veU- 
wani: włosów na twarzy 

| miy, wina boisk wina i koniak leczniczy. | Z miejscowi meją |irrwszeństo. 


(LAMPY =S 


„arnie Bóg: *: kan- 


k 


ANNESI 


wybór słolików, 


” orek metalowych, 


L S jakoteż: z bambusu, 


pieprzu, z drzewa Kongo. 
Ceny najprzystępniejsze. 

f Zamówienia z prowineyi wykonuje 
się odwrotnie. 13 230 
lale 


acielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


Dzielni ajenci 


poszukiwani do dostarczania robo- 
tników gospodarczych 


Zgłoszenia, z blizszem określeniem warunków i żądanej 
zapłaty, nadsyłać do: 3968 3 3 


Centralarbeitsnachweis der Landwirthschaftskammer fir 
die Provinz Posen — Posen, Friedrichstrahse 26. 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTILEK GERAUDEL'A). 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszłu nerwowego, 
Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Loosi » 
piersiowej, Astmy, etc. 

Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 


Bardzo użyteczne dla Palących. 

Pudełko zawierające 72 Pastylak i sposób zażywania 
takowych : we Lwowie. w aptckach PP. Mikolascha. 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; w 
Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyń- 
skiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


Wolant otwarty | Dom z ogrodem 


144% 


Wolsnt rółkryty, sanie bar- 
dzo mało używane i kil- 
ka par używanych szerów 
i brusblatów ma tanio do 
sprzedania Zakład w ro 
bów Rymarsko - Siodlarskich 


w Zakrzówkm, składający 
tig z 6 u pokoi i kuc’ ni na dola, 
1-go pokojn na piętrze i invych 
ubikacyj gospodarczych — około 
morgi ogrodu owecowego i jarzyn- 
nego ze szparazarnią, — jest od 
św. Jana lub I g> m rea do wy: 


cza 


dzierżawienia. 


Adres poda dział inseratowy te- 
go dziennika. 3823 23 


Ludwika Makowskiego w 
Krakowie, ul. A Plana! 30. 
ESI. MIO MAW w ei, jka | wik 


nut muzycznych. 


NON 
Księgarnia, skład I wypożyczalnia 
aut muzycznych, oraz główna ex- 
pedycja pism perjodycznych 


S. A. KRZYŻAWOWSKIEGO 


w Krakowie 


pelera istniejącą od 28 lat, zawsze 
w najnowsze utwory zaopatrzoną 


Największą wypożyczal- 
nię nut muzycznych 


na fortepian i inne instrumenta 
i do śpiewn. 


Warunki abonamentu rozsyła | © 
się na żądanie gratis i franco. 

Również powyższa księgarnią 
przyjmuje 


Prenumeratę 


na wszystkie czasopisma krajowe 
i zagraniczne katalog czasopism 
rozsyła się na żądanie franko i 
gratis. 3710 6 6 


NA GWIAZDKĘ 


polecam wielki wybór książek 
ozdobnie oprawnych w językach : 
polskim, niemieckim i francuskim. 


Kierownik mleczarni 


poszukuje odpowiedniej posady, 
zaraz lub od 1 go lutego b r. lub 
też może się zająć zaprowadze- 
niem- mleczarni za prosincji lub 
w mieście, Zgłoszenia dla „Kiē- 
rownika* przyjmuje dziął in- 
sórat. „Głosu Narodu“. 78 1 


Knejppowska 


ZN 


A E Mnie lez / 


>, Kawa słowa. 


Znana od lat wielu jako najwykorniejszy dodatek do 


kawy zwyczajnej. — W cierpieniach 
sercowych, żołądkowych, 


lekarzy polecana. 


niedokrwistości 
— Najulubieńszy napój kawowy u 


nerwowych, 
itd. przez 


smererawe rea niezliczonych rodzin. aaee aaea 


aj | 
"M LI! 


| | 
FIN 


stać go można po cenie: 


żądać wyraźnie: 


znajdujący. 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


SAPOMENTHOL 


(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 
nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, 
w Radomyślu koło Tarnowa 


Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość- 
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do- 


Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece. 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed nasladownictwami — proszę 
„Sapomenthołu wyrobu Eugenłusza 
Matuli* I przyjmować tyiko oryginalny w opakowaniu, 
jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 


aptekarza 


Słoik próbny 70 ct., 


31 8 0 


MARIE“ magazyn =p oarderoby dziecięcej 


Kraków. Rynek główny, Nr. 6, I-sze piętro. 
W drukarni W. 


„GŁOS NARODU*. 


Największa "polezi pI 


Dia Przewielebnego 


Duchowieństwa parafialne 


w szkołach pracującego 
dogodnym podręczuj ia 


Dwutygodnik btałalyczn, 


Podaje oz egzorty, katechezy 
a szkół wiejskich, rozbiór ustaw 
szkolnych, artykuły z dziedziny 
Łedam: giki i kateck etyki, recónzje 
dzieł przydatnych dia katechetów 
lub dziatwy szkolnej, — w ogóle 
wszystko, to katechetów bliżej 
obchodzi. Wychodzi w Tarnowie 
i kosztuje R (rocznik III: e') 
3 zir. 50 ct. Prosmy zaprenn- 
powi na na próbę, 3966 


= Młodzieniec 


A 26, przystojny. 
na prowincji, z braku  ajomoś 
pragnie pozna: celau: 
matrymonialnych pannę, miu, 
powierzek owności iłagcdrego ch - 
rakteru, Possg dla } xwiększeu* 
interesu pożądany, Listy z fe 
grafją które będą zw;ócone, $ 
szę przysyłać do 15.2o 3:72: 
pod „Szatyn* 5666 po” 
rest. Kraków, za ok. xwitu ins 
Dyskrecja pod słow: z hoor 


Każdy przyjacieł 
Biani polskie; 
handlu i przenzjałi 


powinien się postarać 0 u 


wuywie 


á 


2| woroczny N-rokazowj „Dź” i- 


gnl“, Wystarcza a-es: Ba 
dakcja „Dzwigni“ weLwowie. 


Wolant 


bardzo mało używany tani 
do sprzedania. 

Pollak. Kraków, Topolow” 

1. 6. (od godz. 11—2), s 


Popierajmy swoich. 


Podpisany mazaszczyt donieść, 
że podejmuje się grywania 
na fortepianie wraz z skrzy- 
pcami, jak również kwarte- 
tyi sekstety smyczkowe tak 
na zabawach jakoteż wes8 = 


r5 oh. a 

Andrzej Wroński 
—— Podgórze ul. Targown 1. 6. 
ilustr. cennik polskich 


MASZYN 


do pisania 
18 systemu Korosteńskiego 
wyjdzie z kor cem stycznia 199. 
P, T. R. ilet tantów uprasz: my do 
tego czasu o cierpliwość- 


Zajace, rogacze, 


bażanty 
w większych partjach zakupu- 
je i najwyższe ceny płaci 


DOM HANDLOWY 


i komisowy 
Stanisław Gurguf 


3977 w Krakowie. 3 6 


Józefa Ekcrowa 
Mały Rynek |. 3. 
powróciwszy do Kraxowa 1601 
częła 3038 6 10 
lekcje tańców 
w zakładach naukowych | we wła” 
snem pomieszkaniu, 
Kurs trwa do maja. 
Łaskawe zgłoszeniń FrZyjn: „je Ja- 
¿dego Czasu. osobne go: ny dls 

młodzieży azkolnój: 


Poszukuję Spo nika 


z kapitałem do 4. Ole: fi. do 
przedsi piorstwa ren wneg. 
bez żadtego ryzyka, £ Tape 
wniającego dobre wrzyści 
Zgłoszenia dla r.e 1. du 
działu insęratoweg» „(ił98% 


Nsrodu*, Kraków. 3982 
Do wynajęcia 
33 ul. Florjańska Ł. 3. 53 
5 poko! frontowych, ku. ' nia itd. 
oraz 3 pokcje frei towe, kuchnia 


U t d. Wiadomość wh ndu H. Fu- 
| glewicza ul. Florjańska 23. 


dla copy l 
i a o | 


Korneckiego w Er P 


